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J e d n o ś ć  d z i a ł a n i a  pa r t i i  po l i t ycznych
Partie politycznie w  założeniu sw ym  ne- 

prcezeinitują in teresy  poszczególnych grup 
społecznych, k tó re  sw e żywotnie poitrziefoy, 
żądanlia i. diążeiniia zwiieirajią w zespół postu 
laltów, stanow iący piroigiraan polityczny, spo 
łączny i  gospodarczy danej partii. W  nor­
m alnym  więc rzeczy porządku , wielkim 
odłamom społeczeństw  danego państw a 
w inny odpow iadać wMklile, potężne p a r­
tie, reprezentujące całkowicie m asy sw ych 
adherentów . W  tym stanfie rzeczy na p rzy ­
kład  partia  pro letaria tu  przemysłowego', 
partia  Chłopska, partia  grupująca elem ent 
m ieszczański niiesproletaryżorwany, a n a ­
w et partia  kapitalistów  i obszarników  w 
tym  czy innym państw ie m ają pełną rację  
bytu i  pełne gospodarcze, a za tym  i poli­
tyczne uzasadnienie.

Jeśli spojrzym y na hitetoirię ruchów  po- 
laltyozinydh Polski znujidziiiemy tam bairdao 
w iele odstępstw  od w yrażonej tu  zasady. 
Okaże się  bowiem, iż w  ciągu lalt wiele 
organizacji politycznych pow staw ało nie 
jako  strukturalny wyraz dążenm  mas, lecz 
jako  organizacje koniunkturalne, po trzeb­
ne tem u czy innem u reżym owi, czy klitce. 
Klasycznym przykładem  tego nta przykład 
było prowokatarskiie rozbijanie reprezen­
tac ji p ro le taria tu  polskiego na kilka p a rty ­
jek, k tó re  w  zadniej m ierze niie były zgod­
ne  z interesam i tegoż proletariatu , lecz z 
koniunkturalnym i interesam i sanacyjnej 
Milki rządzącej Polską. Mam tu na m yśli 
tak ie  dziw olągi polityczne jak  „frakcja r e ­
w olucyjna PPS" lub „Zjednoczenie Związ­
ków  Zawodowych", będące, w brew  sw ej 
nazwie, jiedną z partii politycznych w w a­
chlarzu sanacy jnej dyw ersji. Identycznie 
rzecz się  m iała z rozbijaniem  d la  celów 
koniunkturalnych politycznych ruchu ludo­
wego, gdy sanacja  tw orzyła najprzeróż­
niejsze grupki aż do t. zw. ..sektoiru w ie j­
skiego" OZN-u.

W yzw olenie polityczne ludu polskiego 
jednocześnie z fcajldan okupacji obcej i  ro ­
dzimej dyk ta tu ry  kacyków  BBWR-owsfcie- 
go dhowu pozw oliło na kształtow anie w a­
chlarza politycznego stronnictw  polskich 
w imię istotnych poitrzeb mas, p rzy jm ują­
cych udział w  spraw ow aniu dem okratycz­
nej w ładzy sw ego kraju.

I tu ta j zresztą  do  dotychczasow ej p ra k ­
tyk i m ożnaby m ieć pew ne tteoiretyczime z a ­
strzeżenia. Zasadniczo bowiem, interesy 
p ro letaria tu  przem ysłowego, jak również 
w iejskiego w  Polsce i  te j części in teligen­
cji pracującej, k tó ra  trybem  sw ej pracy i 
uświadom ieniem  społecznym  z p ro le ta ria ­
tem sw e losy w iąże 1— w inna reprezento­
w ać jiedna partia, partia  o  program ie o p ar­
tym  na zasadach m arksistow skiego soc ja ­
lizmu. Socjalizm polski m ający procy tej 
p iękne tradycje  nie może odsunąć się  od 
m as chłopskich. Interesy chłopów w inno 
reprezentow ać rów nież jedino stronnictw o, 
zwłaszcza w dobie, gdy poprzez reform ę 
rolną stan  m ajątkow y chłopów  zmienił się' 
w  k ierunku ujednolicenia a zatem  upow ­
szechnienia przeciętnego typu  dążeń i po ­
stu latów  ekonomicznych. Istn iało  by w ów ­
czas jeszcze teoretycznie biorąc m iejsce 
dla stronnictw a reprezentu jącego  in te re sy  
ludności m iejskiej, pracu jącej zarobkowo 
na w łasną rękę, jak  n a  przykład  rzemueślni 
cy, drobne kupieotw o oraz na reprezen ta­
cję in teligencji p racującej w zawodach 
wolnych. Istnienie w  chwili obecnej jesz­
cze dw óch stronnictw  reprezentu jący  ch kia- 
sę  robotniczą posiada swojte uzasadnienie 
polityczno - historyczne i godząc się z tym  
stanem  rzeczy, n ik t z teoretyków  ruchu ro ­
botniczego nie zaprzeczy konieczności z li­
kw idow ania kiedyś tego  podziału, który z  
biegiem czasu coraz m niej przyczyn u sp ra­
wiedliwia. Istnienie dw óch stronnictw  lu ­
dow ych w  Polsce Obecnej jest bezwzględ­
nie zjaw iskiem  o  charakterze koniunktunal 
nym, tak  sam o jak  podział w pływ u na 
,.klasy średnie" (w bairdzo luźnym i szero­
kim tego słowa ujęciu) pomiędzy, Stronnic­

tw o  Dem okratyczne i Stronnictwo Pracy 
nosi racziej charakter koniunkturalno - te ­
renowy, niż oparty n a  głębokim  podłożu 
istołnyCh potrzeb ekonomiczno - społecz­
nych.

Z chwilą gdybyśm y w im ię nowej dem o­
k rac ji polskiej, dem okracji ludow ej w y ­
powiedzieli nieubłagalną w alkę forpocz- 
tlom jak  i głównym siłom  w stecznego k a ­
pitalizm u — nie masz już dziś w  naszej 
rzeczyw itsości m iejsca, n a  przykład, na 
stronnictw o, reprezentu jące kapitalistów  i 
obszarników. Z tych  założeń w ychodząc 
Krajowa Rada N arodow a słusznie ogran i­
czyła pow staw anie dalszych organizm ów 
politycznych. Ale ograirczienie to nie .wy­
czerpuję spraw y. Zanim nadejdzlie czas na 
form alną likw idację przytoczionych tu  w y­
żej podziałów, rzeczą niesłychanie w iel­
kiej wagi dla życia naszego narodu jest 
'koordynacja akcji politycznych w ym ienio­
nych tu  stronnictw  i unikanie wszystkiego, 
co mogłoby prowadzić do poważniejiszych 
rozbieżności, do  dalszego rozbijania zw ar­
tości, a zatem  i siły, mas polskiej dem o­
kracji. Strzec się  też należy dlatego ta ­
kiego sitanu rzeczy, aby to czy inne s tro n ­
nictw o reprezentujące 'nominalnie z dobrej 
w oli sw yah kierow ników  interesy określo­
nej grupy; społecznej, staw ało się  politycz­
nym  paraw anem  d la  koniunkturalnych sza 
Cherek czysto politykierskiego trybu, by 
pod jego osłoną i tarczą z jego znakiem, 
ciemne siły  reakcji, faszyzmu i kapitaliety-

LONDYN, (PAP). — Korespondenci 
pism i agencji angielskich w M oskwie d o ­
noszą, że specjalny dom gościnny Rządu 
Radzieckiego j.esit przygotow any n a  p rzy ję ­
cie m inistrów  Spraw Zagranicznych W iel­
k iej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 
W  pokoju konferencyjnym  w isi obraz 
przedstaw iający scenę podpisyw ania an-

NOWY JORK (PAP). Czasopismo amery­
kańskie „Colliers Magasine" opublikowa­
ło szereg dokumentów wykazujących, że 
faszystowski rząd gen. Franco miał zamiar 
przystąpić do wojny po stronie Niemiec 
i W łoch przeciwko narodom zjednoczo­
nym. Dokumenty te zostały znalezione 
przez wojska amerykańskie w archiwach 
państw  osi i znajdują się w  posiadaniu 
min, wojny USA.

Z dokumentów w ynika że już 10 sierp­
nia 1940 roku, ambasador niemiecki w Ma. 
diycie poinformował Berlin, iż rząd hisz­
pański był przygotowany do rezygnacji 
ze stanowiska neutralnego i do wzięcia u- 
dzialu w  wojnie po stronie Niemiec i

czułego lokaje twa ostrzyły broń i grom a­
dziły za tru te  pociski, d la  zadania ciosu w 
p ierś dem okracji, k tórej i to  stronnictw o 
w łaśnie broni, k tó rą  i  ono współtworzy.

In teresy  polskiej dem okracji są jasne, 
w yraźne, i w aktualnych program ach w szy­
stk ich  polskich stronnictw  politycznych, 
pom im o rozbieżności na innym  punkcie, 
niem al jiednomyślnie scharakteryzow ane. 
Kamieniem w ięc probierczym  dla isto tne­
go dem okratyzm u stronnictw  politycznych 
jeslt owo dążenie do wspólnego realizowa­
nia, w spólnej obrony tych w łaśnie intere­
sów. I jeśli przy owej jiednomyślności w 
ujm ow aniu in teresów  polskiej dem okracji, 
na tem at wspólnej akcji, taka  czy inna 
grupka staw ać będzie dęba  — to nie jest 
to  niczego ininego dowiodłem, jaik w łaśnie 
tego, że bo organizmów politycznych, sk ła ­
dających  się na polski w achlarz s tro n ­
nictw, zakradły się elem enty, k tórych  in ­
te resy  leżą zupełnie gdzie indziej, których 
dążenia i pragnienia ty lko czasowo w tło­
czone zostały d la „charakteryzacji po lity ­
cznej" do program u partii, w istocie sw ej 
szczerze dem okratycznej.

Talk więc odczynnik wspólnej akcji poli­
tycznej w szybkim  czasie pozwoli w y k ry ­
stalizow ać się szczerym  elementom p raw ­
dziwych dem okratów, odrzucając poza sie- 
■b.e w szelki osad obcych dzisiejszym  cza­
som i ideom naleciałości dnia weżorajsze-

gielsko - radzieckiego sojuszu przez M ote­
towa i Edena,. M ontuje się  aparaturę, k tó ­
ra  . umożliwi Byirnesowi uzyskiw anie bez­
pośrednich połączeń radio - telefonicznych 
z W aszyngtonem  i Londynem.

O m aw iając zbliżającą się konferencję w 
M oskwie, prasa b ry ty jska podkreśla, że 
na pierw szym  planie obrąb znajduje się

Włoch. Jako warunek przystąpienia Hisz­
panii do wojny, rząd gen. Franco zażądał 
zdobyczy leryiorialnych kosztem Francji 
i W ielkiej Brytanii.

15 sierpnia 1940 r. Franco wysłał list do 
Mussoliniego, w którym stwierdził, iż ce­
lem jego od chwili w ybuchu wojny było 
przygotowanie Hiszpanii do wzięcia w 
niej udziału.

Ambasador niemiecki von Storer wysłał 
11 listopada 40 r. depeszę do Berlina do­
noszącą o zawarciu hiszpańsko-niemiec- 
kiego porozumienia, w  sprawie udziału 
Hiszpanii w  wojnie. Niepowodzenia W łoch 
w  Grecji zmieniły decyzję rządu hiszpań­
skiego.

Zw ycięstwo socjalistów  w w yborach do 
Rady M iejskiej w Oslo

OSLG (PAP). W  stolicy Norwegii. Oslo, 
odbyły się w ybory do rady miejskiej. 
Partia socjalistyczna uzyskała 37 manda­
tów, konserwatyści 22, partia komunisty­
czna 13, chrześcijańska partia ludowa 10, 
liberałowie 2 mandaty.

Rocznica podpisan ia  paktu  przyjaźni 
francusko-radzieckiego

Dnia 10 grudnia 1944 r. podpisano' w M o­
skw ie sojusz i 'traktat przyjaźni pomiędzy 
Związkilem. Radzieckim ,a Francją. W  pierw ­
szą .rocznicę podpisania ufcładń, który za­
w arto na 20 lat, dzienniki radzieckie pod­
kreślają, że układ doskonale odpowiada 
uczuciom obu narodów  zjednoczonych w 
w alce z imperializmem niemieckim.. H i­
storia dowiodła, że gdy Rosja i Francja 
są  solidarnie, to  imperializm niem iecki po­
nosi zawsze klęskę. Roadźwięk pomiędzy 
Francją a  Związkiem Radzieckim w przed­
dzień 2-ej wo jny św iatow ej przyniósł w re ­
zultacie katastrofę Francji. M yślą prze­
wodnią układu, podpisanego rok tem u jest 
zabezpieczenie się  przed agresją  niem iec­
ką. Poza tym  oh,a m ocarstw a zobowiązały 
się nie b rać udziału w żadnej koalicji sk ie ­
rowanej przeciwko drugiej stronie, Układ 
francusko - radziecki podobnie jak  układy 
Związku Radzieckiego' z W ielką Brytanią 
Stanami Zjednoczonymi, Chinami, Polską, 
Czechosłowacją i Jugosław ią, służy sp ra ­
wie pokoju i bezpieczeństwa.

spraw a energii atom owej. Przedyskutowa" 
ne będą poza tym prawdopodobnie sp ra ­
wy Iranu i Cieśnin Dardanełsikich. Dzien­
niki w yrażają  przypuszozeniie, że kw estia 
centralnego zarządu Niemiec nie będzie 
.rozpatrywana, ponieważ dotyczy ona 4-ch 
m ocarstw  i będzie om aw iana kiedyindziej 
w  obecności przedstaw iciela Francji. M ini­
s te r  Spraw Zagranicznych, Georges Bidu- 
alt, oświadczył w  rozmowie z koresponden 
tem „New York Times", że Rząd Francus­
ki nie zgłoisi protestu  z powodu nile zapro­
szenia przedstaw iciela Francji na obrady 
w M oskwie.

Korespondent dyplom atyczny agencji 
R eutera donosi, że m inister Bevin uda się 
do M oskwy w piątek  14 b.m., razem z m i­
nistrem  odlecą wicemin. Spraw Zagranicz­
nych s ir  A lexander Caidiogan, wicemin. sir 
'Roland Campbell oraz liczni doradcy i rze­
czoznawcy. Skłd delegacji brytyjskiej nte 
jest jeszcze ostatecznie ustalony.

 o------

Nie było ośw iadczenia W. Brytanii
w spraw ie w olności p rasy  w  Polsce

WARSZAWA (PAP). Agencja Prasowa 
.„Associated Press" rozpowszechniła ostat­
nio wiadomość jakoby ambasador brytyj­
sk i w W arszaw ie p. Cavendish-Bentinck 
złożył przedstawicielom Rządu Polskiego 
oświadczenie dotyczące wolności prasy w 

■Polsce i jakoby miał w tej sprawie otrzy­
mać odpowiedź od Rządu Polskiego. Jak 
się PAP dowiaduje powyższa wiadomość 
jest niezgodna z rzeczywistością.

Walki w Indochinach
LONDYN (PAP). Agencja Reutera dofto- 

si, że wojska francuskie zajęły główną 
■kwaterę powstańców indochińskich w  Tra- 
viinh, w  południowo-zachodniej Kochdiu 
chipie-ora? szereg miast tej strefy.

Przemysł polski osiqga lepsze rezultaty niż francuski
We Francji zniszczenia wojenne były o wiele mniejsze i pomoc za­

granicy o wiele ^ ęk sza  niż w P olsce. Mimo to w porównaniu z pro­
dukcją przedwojenną Polska osiągnęła:

w przemyśle węglowym 101% , Francja 75%.
W przemyśle metalowym: Polska 45% , Francja 45%.
W przemyśle hutniczym: Polska 65%, Francja 36%.
W przemyśle chemicznym: Polska 35%, Francja 27%.
W porównaniu z tempem odbudowy przemysłu polskiego po pierw­

szej wojnie światowej przeszliśmy dro gę, na której przejście trzeba było 
wówczas 3 do 4 lat. (Z  przem ów ienia tow. min. M inca na zjeździe P P R  
w W arszaw ie).

go.
JA N  DĄBROWSKI.

Przygotowania w Moskwie przed konferencją
minislrdw Sprali lagrmiczmucli

F ranc®  -  n ic  w ierssu  p r z p ia c le l
n i e  p r z y s t ą p i ł  d o  w o j n y  t y  k o  z  p o w o d a  n i e p o w o d z e ń  o s i
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izlelczotf zapowiada zniżkę cen
Premier Sow. Osóbka Morawski na konferencji spółdzielców w Łodzi
W czora j rozpoczęła  s ię  w  Łodzi ogólno- 

potoka k o n fe ren c ja  k ie ro w n ik ó w  w ieło- 
ek lepow ych  Spółdzieln i Spożyw ców , pod 
p rzew odn ic tw em  P rezesa  „Społem " łow . J. 
Z erkow sk iego  ii p rez esa  Zw. Rew. S p ó ł­
dzie ln i R.P. ob. Pszczółkow ekiego.

O b ra d y  zag a ił P rezes Z erkow sk i w ita jąc  
p rzy b y łe g o  n a  k o n fe ren c ję  prem ióra to<w. 
O sóbką  - M oraw sk iego , W o je w o d ę  Dąba - 
K ocioła i w ice w o je w o d ę  Szudzrńskiego , 
p rzed staw ic ie li obu  cen tra l spó łdzie lczych , 
o raz d e leg a tó w  z całe j Polski.

P rezes Z erkow sk i w ezw ał obecnych  do 
uczczenia przez p o w stan ie  pam ięc i zm ar­
łych : śp. M ariana R apackiego , k tó reg o  h i­
s to ry cz n e  tezy  z 1936 r. stanow ią ' d zisia j 
p o d staw ę  ideo log iczną spó łdz ie lczości p o l­
sk ie j, ś.p. S tan is ław a  T hugutta , śp. S tan i­
sław a  Diipla, śp. L udw ika  M ik o ła jc zy k a  
i in n y  ch zm arłych  spó łdzie lców . N astępn ie  
m ów ca podk reślił, że spó łdzie lczość p o s ia ­
d a ją c  już 2 m ilio n y  c z ło n kó w  i 10 tys. sk le  
pów , s ta n o w i jed en  z w ażn ie jszych  czyn­
n ik ó w  k sz ta łtu jąc y ch  rzeczyw isto ść  i p rz e ­
b u d o w u jący ch  u s tró j Polski. P ierw szy  rók  
dz ia ła lnośc i w  odrodzonej Polsce n ie  z o ­
s ta ł zm arnow any . Zw. Gosp. „Społem " p o ­
k ry ł k ra j s iec ią  o rg an izacy jn ą . 208 oddzia ­
łów , 14 o kręg ó w  w o je n n y c h  i 144 m leczar­
sk ich  to g łó w n a  o snow a te j sieci. P raca  
n ie  m og ła  by  rozw inąć s ię  ta k  k o rzy stn ie  
i  ob iek tyw nie , g d y b y  n ie  o d b y w ała  s ię  w 
odpow iedn im  k lim acie. T en  k lim at p o tr a ­
fili s tw o rzy ć  ludzie o d g ry w a ją cy  d zisia j 
d e c y d u ją c ą  ro lę  po lity czn ą  w  Polsce. 
W  p ie rw szym  rzędzie po d k reślić  tu  należy  
zasług i ja k ie  w, tym  k ie ru n k u  po łoży li 
P rezy d en t KRN B ierut, Prem ier- O só b k a  - 
M o raw sk i i w icep rem ie r KRN Szw albe. 
Ś w iat n ie  w ró c i do  s to su n k ó w  z 39 roku . 
M y —  spó łdz ie lcy , chcem y b y ć  ośrodk iem  
p rze k sz ta łc en ia  do tychczasow ego  u s tro ju  
n a  u stró j no-wy.

SKOLEI ZABRAŁ GŁOS TOW. PREMIER 
OSÓBKA-MORAWSKI

kltóry m. in. pow iedzia ł:

W  gałęzi przemysłu
steśmy

spożyw czego je - ;dzie za późno. O becnie będziem y praco.
świadkami poważnego rozwoju 

spółdzielczości, jednakże jest to kropla w  
morzu w obec możliwości i potrzeb. Wspom  
nę tu jeszcze o Państwowej Centrali Han. 
dlowej, niepopularnej w W aszym obozie. 
Jej rolę w  przyszłości w idzę raczej w  d y­
strybucji hurtowej dla pryw atnych kup­
ców, ponieważ Spółdzielczość takiej d y ­
strybucji nie przewiduje, a nie ma na ogół 
hurtowni prywatnych i nie należy prag. 
nąć ich powstania.

Jaki w inien b yć wzajemny stosunek 
Państwa i Spółdzielczości? Administracja 
państwowa winna rozumieć rolę gospodar­
czą Spółdzielczości, natomiast Spółdziel­
czość musi zdawać sobie sprawę z tego, 
że jej rozwój jest m ożliwy tylko w  Pań­
stw ie Demokratycznym. Nawet najpięk­
niejsza ustawa spółdzielcza n ic n ie pomo­
że, jeżeli rządy sprawować będą antyde- 
mekraci. Spółdzielczość może rozwijać się 
tylko w takim ustroju, do jakiego dąży­
my. Moim zdaniem Spółdzielczość nie mo­
że b yć ruchem neutralnym, obojętnym  na 
układ stosunków politycznych w  kraju, 
ponieważ ten układ warunkuje jej byt. 
Obok sześciu Stronnictw, stanowiących  
podstawę Rządu Jedności Narodowej, po­
winna znaleźć sie Spółdzielczość jako siód­
ma, — siła społeczna, świadomie i  kon­
sekwentnie dążąca do ugruntowania U- 
stroju Demokratycznego.

Pragnąłbym żeby spółdzielcy zrozumieli 
iak głęboko joh interesy pokrywają się z 
koncepcjami Rządu Jedności Narodowej.

PREZES TOW. ŻERKOWSKI 
stwierdza., iż spółdzielczość, w  szcze­
gólności zaś „Społem" odgrywając dzisiaj 
bez porównania większą niż przed wojną

Wyktmeme refosmy solnej 
w Czechosłowacji

PRAGA, (PAP). —  N a posiedzen iu  Ko­
m isji O sadn iczej T ym czasow ego Z grom a­
d zen ia  N arodow ego , czeski m in is te r ro ln i­
ctw a, Dturiusz, udzie lił in form acji o prze- 

______________      _ b iegu  w y k o n an ia  refo rm y  ro lnej. W  prze-
Za postępem 'rozwoju Tlościi sześciu  m iesięcy  skonfiskow ano  390

•i - • tys. h a  z iem i o rn e j u. 1,100 tys. h a  laoow, 
w i oset, s tre f ie  po g ran iczn e j osadzono 'do tej po ­

w ali wgłąb.
placówek musi pójść postęp  
członków. N ie ograniczamy się w yłącznie  
do tworzenia sklepów spożywczych. Obok 
tego przystępujemy do rozbudowy skle­
pów w łókienniczych, obuwniczych, skle­
pów  naczyń kuchennych, składów opało­
w ych  itd. Organizujemy handel rybny, 
Tworzymy piekarnie, masarnie, w ytw órnie 
wód gazow ych -  przemysł o wyjątkowej 
rentowności. Pragniemy oderwać się od 
szablonu sklepu spółdzielczego. Będziemy 
tworzyli również i  takie zakłady jak ja­
dłodajnie i kawiarnie spółdzielcze mające 
swój aspekt już nie tylko gospodarczy a. 
le i społeczny.

W  dziedzinie zboża, mąki i chleba spół 
dzielczość musi m ieć znaczenie decydują­
ce. M łyny i piekarnie w in ny być całkowi 
cie oddane spółdzielczości.

N astęp n ie  p rzem aw ia ł dy r. P rzyby lińsk i 
ze „Społem " n a  te m a t w sp ó łp rac y  spó ł 
dzie ln i z /W y d z ia łe m  Spożyw czym  „Spo­
łem " zaznacza jąc , iż:
obecnie kalkulacja cen sztyw nych jest 
poprawiana, przy czym brane jest pod u. 
w agę opinia spółdzielczości.

W  miarę usuwania trudności transpor­
tow ych spółdzielczość coraz szerzej będzie 
ingerować w  dziedzinie artykułów wolno 
rynkowych. „Społem" otrzymało ostatnio 
zezwolenie na w olny skup zboża w  woj. 
nadw yżkow ych dla deficytow ych. Pozwo. 
Ii to nam na interwencję, która przyczyni 
się do obniżki cen chleba. Z obecnej kam. 
panii cukrowej około 90 tys. ton pójdzie 
do handlu po cenach wolnorynkowych. 
Rzucanie na rynek iego  cukru przyniosło 
już w  rezultacie obniżkę cen do 159-160 
zł za kg cukru, wszędzie tam, gdzie dotar­
ły  transporty. Produkcja zapałek dochodzi

rolę ma dzisiaj w  społeczeństw ie „Złą pra. | do normy przedwojennej a nawet od siy- 
sę". W ynika to stąd, że „Społem" i w o . ' cznir, ją przewyższa. Jeżeli tylko „Spo- 
góle spółdzielczość musi dzisiaj realizować łem" zdoła rozprowadzić 30 mil. pudełek  

I  szereg trudnych, konkretnych zadań. Je- j  zapałek, które znajdują się  w  składach fa- 
żeli coś w  tej realizacji n ie dopisuje, czę- hrycznych to w  grudniu albo w  styczniu  
sto z przyczyn od spółdzielczość! n ieza-! ceny zapąłek muszą spaść, Jeżeli chodzi

„Na rolę Spółdzielczości w  Odrodzonej l e ś n y c h  opinia niesłusznie zwraca się 
Polsce musimy patrzećć oczyma przemian, przeciwko organizacji spółdzielczej. Nato- 
które się  u nas dokonały. Przed wojną mało pisze się o tym, czego spół-
Spółdzielczość działała, była tolerowana, i^ielczość dokonywa. Bierzemy udział w  
jednak trudno m ówić wówczas o jej de- przebudowie ustroju społecznego Polski, w
cydującej roli.

Dziś zmienił się układ. Mamy cztery 
podstawowe odcinki działalności gospo-

m yśl naszych założeń programowych. Ma­
jąc olbrzymie zadania gospodarcze w  dzie 
dżinie w ielkiego przemysłu, górnictwa

darczej:: :państwowy, samorządowy, sp ół-|itp . Stosunki w  spółdzielczości są dzisiaj 
dzielczy i prywatny. Jeżeli sobie uptrzy- uporządkowane. C a l a  spółdzielczość kon
tomnimy słowa Mielozarsldego, że „cały 
zysk realizuje się  przez sprzedaż" i jak 
wielką część handlu może objąć dziś Spół 
dzielczość, to dopiero widzim y, że jej zna­
czenie może b yć olbrzymie.

Spółdzielczość powinna stać się dzisiaj 
naszym Ministerstwem Aprowizacji. Ta

centruje się w  Zw. Rewiz. i Zw. Gospo 
darezym .obejmującym, nie tvlko spółdziel 
czość spożywczą, ale i zakłady przemysło­
we. Posiadamy już około 150 zakładów te­
go rodzaju, w  tvm około 100 m łynów  Re- 
nlizacja pew nych naszveh żyw otnych po­
stulatów na terenie miejskim ułatwiła tu 
spółdzielczości dokonanie dużego krokuczęść jej pracy nie opłaca się z punktu i    - -  —;—  ---- -----

w i d z e n i a  rentowności, ale za to S p ó ł d z i e l -  <»d l « 9  r. Ilośc sk lepow ^ wzrosła mniej
w ięcej o 2/3. Tak np. w  W arszawie gdz’e 
przed wojną m ieliśm y 54 sklepy, obecnie  
mamy 130, w  Łodzi ilość .sklepów  w  no 
równaniu z 39 rokiem wzrosła z 90 do 950 
w Kielcach z 9 do 20, w  Radomiu z 7 do

Polityka am erykańska w Cbinacb

czość spełnia tu swoje naczelne zadanie.
Zadanie zaspokojenia potrzeb człowieka.
I po przez to zadanie trafiamy do człow ie­
ka. Nasze społeczeństwo nie ma jeszcze ^ „  n . uu,„lu B f uu
należytego zrozumienia dla Spółdzielczo-1 ̂  ^ ' LwbHnle i W  “w ć a c h
ści. Jeżeli gam ie się do niej -  to w  du- - -- -
żej mierze w  nadziei, że jego potrzeby w  
dzisiejszych jeszcze nienorm alnych wa­
runkach gospodarczych, będą w  większej 
mierze zaspokojone. I to jest w ielka oka­
zja dla pozyskania już na stałe w ielkich  
mas ludzkich, które dzisiaj znalazły się_ w  
szeregach spółdzielczych koniunkturalnie.

Następnym  zadaniem jest w ypełn ien ie  
luki, w yw ołanej w  naszym handlu na sku­
tek w ojny i okupacji. Przed wojną m ieli- i 
śm y dość słabo rozwinięty polski handel 
jwywatny oraz silnie rozwinięty handel 
żydowski. Ten ostatni został zniszczony w  
rezultacie wymordowania ludności żydow ­
skiej. Spółdzielczość musi w ypełn ić tę lu ­
kę.

Czasy koniunkturalnego handlu spekula­
cyjnego wkrótce miną! W  następstwie 
normalizacji stosunków elem ent niefacho­
wy, trudniący sie  dziś handlem musi od­
p łynąć do innych zawodów. I tu znowu  
wkroczyć w inna Spółdzielczość ze swym  
fachowym  aparatem.

Słoi przed nia także szereg zadań sp e­
cjalnych. W  dziedzinie spółdzielczości 
rolniczej — rola wręcz epokowa! W  rezul­
tacie Reformy Rolnej mamy strukturę opar 
tą na drobnych gospodarstwach chłop­
skich. Ich rozwój, należyty  poziom, pro­
dukcja, zapew nione b yć mogą tylko przy 
pom ocy organizacji spółdzielczej.

Dalej zagadnienie mieszkaniowe.
Przed wojną inicjatywa prywatna nie 

notrafiła zapobiec nęd zy  m ieszkaniowej.
Dzisiaj stosunki pogorszyły sie na skutek 
zniszczeń w ojennych. Spółdzielczość no. 
siada jednak w ieksze niż dawniej możli­
wości. mając do dyspozycji n ie tylko g la ­
ce państwowe i Samom* dowe, ale również 
poniem ieckie i berneńskie,

W  dziedzinie p iekam ieiw a Spółdziel­
czość musi, odegrać rele decydującą, kłat- 
dac kres fałszowaniu mąki i eh’“ba przez 
młynarzy i  piekarzy prywatnych.

o drożdże to podjęliśm y się rozprowadzać 
250 do 300 ton m iesięczpie. Jeżeli chodzi 
o sól -  jesteśm y w  trakcie rozmów z 
Min. Skarbu. Do tej pory sól była tylko  
do dyspozycji Min. Aprowizacji. Dzisiaj, 
kiedy saliny mogą już polnyć całe zapo­

ry  120 tys. rodzin.

Koiigrss iUH-u we Fisncji
PARYŻ (PAP). W  Lens, ośrodku życia kuł 

lu ralnego  górników  polskich  w  północnej 
Francji, odb y ł się kongres Towarzystwa 
U niwers y te tu  Robot niczego.

O tw arcia kongresu  dokonał o.b. Szczer- 
bimski w  im ieniu  Rady Narodow ej Pola­
ków  w e Francji przem aw iał Jerzy  Tepicht.

W  toku obrad  kongresu  p rzyby ła  dele­
gacja z kraju  w  osobach: generalnego  se­
kretarza TUR -  D obrow olskiego oraz wi­
ceprzew odniczącej Bobińtekiej -W olskie j .

Sekretarz D obrowolski zapoznał zebra­
n y ch  z p racą ośw iatow ą TUR w  kraju.

Prezesem TUR w© Francji w ybrano  d łu ­
goletn iego działacza ośw iatow ego, Szczer­
bi ńsk i eg o. Ze strony francuskiej na kon­
gresie bylii obecn i m er Lens, depu tow any  
Le C oeur oraz przedstaw iciele G eneralnej 
K onfederacji Pracy.

Wypadek samochodowy gen. Pattona
LONDYN (PAP). A gencja Reutera dono­

si, że generał George Patton, b. dow ódca 
3 armii am erykańskiej odniósł ran y  w  w y­
padku  sam ochodow ym , k tóry  w ydarzy ł się 
w  pobliżu  H eide lbergu  w  Niem czech. Ra­
n y  odniesione przez gen, Pattona są po­
w ażne. Gen. Patton liczy lat 60 i o d  paź­
dziernika rb. pełn i funkcję dow ódcy  & 
armii am erykańskiej w  Niemczech.

Czescy jfiszTŚci chcieli 
zabić Benesza

PRAGA, (PAP).—  P rasa  czesko - s ło w a c­
ka ogłasza in fo rm ac je  o rganów  bezpieczeń  
s tw a  pub licznego  o n ieudanym  sp isku  fa­
szystów  czeskich i s łow ack ich  przeciw ko 
pręż. Beneszow i.

Z am ach ha życ ie  p rez y d en ta  by ł p rzy g o ­
tow any  n a  w io sn ę  r.b . p rzez  p ra sk ie  g es ta ­
po i m iał s ię  d o k o n ać  n a  te ry to riu m  Sło­
w acji, w  m ieśc ie  C y lina, w  czasie przem ó-

sięcznie zostanie dotrzymane -  b ęddem y  
m ieli zagadnienie soli rozwiązane w  za­
kresie ceny  i dostaw. Sądzę, że nastąpi na 
przestrzeni trzech m iesięcy. W  zakresie 
wszystkich w ym ienionych artykułów de­
cydujący jest transport. Spółdzielnie d y ­
sponujące własnym i środkami transporto­
wym i otrzymały zezw olenie na bezpośred­
ni odbiór tych artykułów wprost z fabryk 
cukrowni, salin ilp.

W  dziedzinie artykułów m onopolowych  
koncesjonowanych (wyroby spirytusowe i 

j tytoniowe) spółdzielczość mocą decyzji 
Rządu otrzymuje całkowita rczprzódaż w  
hurcie i detalu. Prywatni kupcy nie będą 

z 48 do 120, w  Krakowie z 4 do 31 itd. tu dopuszczeni. Sklepy monopolu spirytu  
Życie wym agało od nas działania od -ow ego zostaną również przekazane spół- 

góry, tworzenia aparatu spółdzielczego na dzielczości. Sprzedaż w  naczyniach zattuk- 
w yrosł, żeby ogarnąć wszystkie dziedziny, n ietveh obeimuje spółdzielczość, w yszynk  
w których chcem y m ieć udział zanim bę.I -  Związek Inwalidów.

Srzebowanie m y ją będziem y rozprow adzać w ien ia  p rezy d en ta . Zam ach nie udał s ię , 
dalej. Jeżeli zapewnienie Min. Komuni- gdyż sp iskow ców  aresz to w an o , 
kacji o dostarczenie tysiąca w agonów  mie-

Stany Zjednoczone popierają rzqd Czang Kai SzeSca
M O SK W A , (PAP). —  N a  posiedzen iu  s e ­

n ack ie j kom isji sp ra w  zag ran icznych , m i­
n is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  USA, B ym  es, 
ośw iadczył, iż p o lity k a  am ery k ań sk a  w  
C hinach  m a n a  celu p o p ie ran ie  d e m o k ra ­
tycznego  rządu  ce n tra ln e g o  z Czang-K ai- 
Szekiem  n a  czele. A m ery k a  p rag n ę łab y  
jednak , żeby  do -tego rządu  w eszli p rz e d ­
s ta w ic ie le  w szystk ich  dużych , zo rg an izo ­
w an y ch  grup, k tó re  obecnie n ie  m a ją  w p ły  
w t i  n a  rząd  chiński.

B yrnes w skazał, że n ied aw n e  o św iad cze­

nia H u rley 'a  p o d k re ś la ją  w łaśn ie  to  s ta n o ­
w isko  St. Z jednoczonych  w  odn iesien iu  do 
rządu  C zang Kaii Szeka. P od trzym yw an ie  
tego  rzą d u  jies-t n a jb a rd z ie j ja sn ą  i n a jb a r ­
dziej w idoczną  cechą p o lity k i am ery k a ń ­
sk ie j na D alekim  W schodzie.

B yrnes p rzyznał, że obecność w o jsk  
am ery k ań sk ich  w  C hinach  b y ła  źródłem  
zrozum iałego  n iepoko ju  w śród  sp o łe cz eń ­
s tw a  am erykańsk iego . Je d n ak ż e  obecność 
ta  b y ła  n iezbędna, gdyż u ła tw iła  k a p itu la ­
c ję  w ielom ilionow ej arm ii japońskiej^

Konserwatyści brytyjscy przeciwko pożyczce
amerykańskiej dla Anglji

LONDYN, (PAP). —  P osłow ie k o n se rw a ­
tyw n i Bootby i H ollis w ypow iedz ie li s ię  w  
Izlbie G m in p rzec iw k o  ra ty fik a c ji um ow y 
o- pożyczce, ud z ie lo n e j W ie lk ie j B rytanii 
iprzez St. Z jednoczone.

W n io sek  sw ój m o ty w u ją  -tym,, że um ow a 
ta  p rzew id u je  p o w ró t do  m ię d zy n a ro d o w e­
go s ta n d a r tu  zło ta , co m oże zag rażać  ro z ­
w ojow i g o sp o d a rk i ro lne j i p rzem ysłu  a n ­
g ie lsk iego  i pozbaw ia  A nglię  rzeczyw istej 
k o n tro li n ad  ekonom iką narodow ą. U m o­
w a ta  p rze k re ś la  b lok  ste.rlingow y i w  ten  
sposób zag raża  pow ażn ie s tab ilizac ji efco- 

Inom icznej Im perium  B ry ty jsk iego . P o d w a­

ża on a  za sa d y  u p rzy w ile jo w an ia  D om i­
n iów  B ry ty jsk ich , co  m oże dop row adzić  
d o  rozluźn ien ia  je d n o śc i Im perium .

Bostcwa części samochodowych 
ze Zw. ladzieckiego dla Polski

W ARSZAW A (PAP). Do W arszaw y n a ­
deszło 37 ton części sam ochodów  „Zis" 
zam ów ionych przez P aństw ow y Urząd Sa­
m ochodow y w  Związku Radzieckim. Tran­
sporty  zostały skierow ane do centralnej 
sk ładnicy  Biura Zasobów PUS.

Kandydatura Eisenhowera
na prezydenta USA?

LONDYN (PAP). A gencja  Reutera dono­
si, że senator z ram ienia partii repub li­
kańskiej A rtur Capper, oznajmił, iż g en e­
rał Eisenhower w in ien  b y ć  w y su n ię ty  jako 
kan d y d a t repub likanów  na stanow isko 
p rezy d en ta  Sianów  Z jednoczonych. O św iad 
czył on, że gen. E isenhow er w  czasie spra 
w ow ania funkcji naczelnego dow ódcy  
wojisk sprzym ierzonych w ykazał, iż jest 
mężem stanu w  całym  tego słow a znacze­
niu, choć specja lnością jego  jost w iedza 
■wojskowa,

W  kilku wierszach
-  W  ostatn ich  3 m iesiącach licizba bez­

robo tnych  w  A nglii podw oiła  się. Ilość 
bezrobo tnych  na dzień 15 czerwca rb. w y 
nosiła 102.468, a  n a  15 października rb. 
w zrosła do 232.537 zarejestrow anych  bez­
robotnych.

-  W  Jokoham ie rozpocznie się 17 bm, 
proces japońskich  przestępców  w ojen­
nych . Przied sądem  stanie 300 Japończy­
ków  oskarżonych o znęcanie się nad  jeń ­
cam i w ojennym i.

-  Do O ttaw y  (Kanada) p rzybyła eko­
nom iczna m isja angielska dla o d b y c ia  raz 
mów, m ających na celu uzyskanie przez 
A nglię  pożyczki w  kw ocie pó łto ra m iliar­
da dolarów .

-  M inister w o jny  USA Patterson, pow ­
strzym ał w ykonan ie w yroku śmierci, w yda  
nego  na japońsk iego  generała  Jamaszitę, 
dopóki sąd  najw yższy USA, gdzie Jam a- 
szita w niósł p rośbę o ułaskaw ienie, nie 
pow eźm ie decyzji w  tej sprawie.

-  10 bm. został w znow iony  proces prze 
ciwko b. p rezyden tow i F inlandii Risto 
Ritto, b. m inistrow i Skarbu Tannerow i i 6 
innym  politykom  finlandzkim  oskarżonym  
o w ciągn ięc ie  F inlandii w  w ojnę przeciw ­
ko ZSRR.

-  W  L ondynie na Trafalgar Squnre od­
b y ła  się dem onstracja podczas której do­
m agano się autonomii dla Indii i kolonii, 
w olności dla Jaw y  i Indochin  oraz p ro­
testow ano przeciw ko złemu traktow aniu 
ludności kolorow ej w  południow ej Afryce,

-  P rzedstaw iciele australiisk ich  związ­
ków  zaw odow ych po 4-ro dm'owym pobY ' 
cie w L eningradzie p rz y b il i  do MoskwY- 
Goście austra l’ircv  zwie-DU1 zp łrdk i mia-

ucie m i e j s k i e  o r a .
n ingradu .

i



Sir. 3 W

Karanie ibrodni arzy «v o|eni: fch
zostało zapowiedziane przed 25 laty

N ie wiem, czla czego tak  się  dz&eje, że 
w publicystyce naszej wprowadza. się naj- 
niepotrzebniej w świec ie kom plikacje do 
rozważań zagadnienia zbrodni wojennych. 
Porusza się m ianowicie w związku z tym  
zagadnieniem  spraw ę zasady, że ustaw y 
nie obow iązują w stecz oraz zasady, że 
„niiie m a zbrodni bez uprzedniej ustaw y 
karnej". N iektórzy p isarze ośw iadczają 
przy tym  z zadowoleniem, że ofoBe te u s ta ­
wy szczęśliwie przestały obowiązywać, bo 
inaczej nie m ożnaby karać zbrodniarzy 
w ojennych. Bardzo to niepolityczne i b a r­
dzo błędne.

N iepolityczne, bo, tzw. pew ność p raw ­
na —- to  jasna świadomość ram, wśród 
których  obyw atel rozw ija bezpiecznie sw ą 
działalność — jes t jedną z najcenniejszych 
zdobyczy postępu społecznego. A w yw ra­
canie obu wspom nianych zasad jest fron­
tow ym  atakiem  na pew ność praw ną i może 
prowadzić prosto  do sam owoli adm inistra­
cyjnej.

N iepolityczne to  z innego jeszcze w zglę­
du. Jednym  z diiężkich zarzutów, k tóre  Pol­
ska ponosi na forum międzynarodowym  
przeciw  Niemcom hitlerow skim  jiest ten, 
że zaraz po  najeździe w prowadzili u  nas 
sądy na obyw ateli polskich Zet czyny do­
konane w Polsce przed wrześniem  #1 najzu­
pełniej wówczas dozwolone, ale wedle w y­
kładni hitlerow skiej szkodliwe dla in tere­
sów  niemieckich. O tóż nie można podtrzy­
m yw ać tego  zarzutu i rów nocześnie zacie­
rać  rąk  z zadowoleniem, że skończyło się 
panow anie zasady, dż ustaw a n ie  obow ią­
zu je wstecz i że b rak  przestępstw a tam, 
gdzie czyn nie był obłożony karą  w  chwili 
jego spełniania.

„NIE MA ZBRODNI BE1Z POPRZEDNIEJ 
USTAWY KARNEJ"

Błędne zaś je s t tafcie staw ianie sprawy 
dlatego, że budzi przypuszczenie, itż dzia­
łalność, za k tórą  zam ierza się obecnie k a ­
rać  Niemców, n ie  była uznana ai napiętno­
wana jako  zbrodnicza już w tedy, k ied y  jej 
się dopuszczano  i że dopiero teraz, re tro ­
spektyw nie, trzeba ją  m alow ać na akcję 
karną. Otóż nie, n ie  wolno dopuszczać, aby 
w  czyim kolwiek um yśle pow stał choćby 
cneń tak iego  pojmowania.

Zasada ,,nie m a zbrodni bez poprzedniej 
ustaw y karnej" oznacza w  dziedzinie p ra ­
w a m iędzynarodow ego (a w  gruncie rzeczy 
i dziedzinie praw a państwowego), że czyn, 
k tóry  w chwili jego popełniania, nie ucho­
dził w edle sum ienia i odczucia pow szech­
nego za  zbrodnie, n ie pow inien być póź­
n ie j traktow any, jako  zbrodnia i nie pow i­
nien narażać spraw cy na  karę. Te czyny 
zaś, o k tó re  pociąga się teraz Niemców do 
odpowiedzialności i za które m ają  odpo­
kutow ać w edle pełnej surow ości praw a — 
te ' czyny w  rihwilli ich popełniania były 
przez ludzkość cywilizowaną w yraźnie n a ­
piętnow ane jako zbrodnie i Niemcy byli 
o tym w yraźnie w  porę przestrzeżeni.

Jeśli więc zam ierza się  dziś Niemców k a ­
rać za ohydy, k tórych  się  dopuszczali, to 
nie tylko nie trzeba do tego obalać,zasady 
„nullum orimen sine lege", ale jest w  tym 
stanow cze jej potw ierdzenie. Mówi się 
Niemcom: „to b y ły  zbrodnie, wyście w ie­
dzieli, że  to były zbrodnie i dlatego teraz 
w  naturalnym  porządku rzeczy pójdziecie 
pod sąd".

Taka jest linia od której n:e wolno nam 
odstępow ać. A to jej uzasadnienie.

PO PIERWSZEJ W OJNIE ŚW IATOW EJ
Zaczniemy — by nie sięgać zbyt d a le ­

ko w stecz — od stanu nazajutrz po  p ierw ­
szej w ojnie św iatow ej.

W  styczniu 1919 r. konferencja paryska 
ustanow iła komisję, której zadaniem  było 
zbadanie ów czesnych niem ieckich pogw ał­
ceń praw i zw yczajów m iędzynarodow ych. 
Po dwóch m iesiącach kom isja złożyła sp ra ­
wozdań e, w którym  by ła  „lista zbrodni 
tak różnych i tak  bolesnych, że przecho­
dzi to w yobrażenie" i k tóra kończyła się 
stw ierdzeniem , że „wszystkie osoby nale­
żące do  państw  nieprzyjacielskich..., k tó ­
re  są  w inne naruszeń praw  & zwyczajów 
w ojny lub praw ludzkości, podlegają ścią­
ganiu karnem u".

Zgodnie z tym T rak tat W ersalski zaw ie­
rał, jak  wiadomo, postanow ienia, zapow ia­
dające  sąd  nad  zbrodniarzam i w ojennym i 
z W ilhelm em  II na czele. Jak  jednak rów ­
nież wiadomo, Niemcom udało się w yszan- 
tażow ać zgodę aliantów  na zrezygnow a­
nie  z tych postanow ień Traktatu  W ersa l­
skiego i pow ierzenie ukaran ia  zbrodnia­
rzy niem ieckich sądem  — niemieckim. W 
ten sposób doszło do znanej kom edii roz­
praw  w  Lipsku w  roku 1921, zakończonych 
skazaniem  9 (dziewięciu) z pośród oskar

żonyćh. Najoiięższa k a ra  w ynosiła cztery 
lata więzienia, przy czym dwom  z cz te­
rech skazanych n a  n ią  udało  s ię  rychło 
uaiee.

Bo tym dośw iadczeniu alianci (coraz 
m niej zgodnlś m iędzy sobą i skutkam i tej 
niezgody skłopotani) n ie  nastawa!! już na 
dalsze próbki d  oto ej w oli sądow nictw a 
niem ieckiego. Niemniej przeto i1 Trafctet 
W ersalski i choćby ow e lipskie kom edie 
sądow e stw ierdzały w yraźnie: po p ierw ­
sze, że istn ieje kategoria  czynów obiętych 
nazw ą zbrodni w ojennych, a po drugie, że 
czyny te  są  k a ra ln e ., Jakże w  tych  w arun ­
kach mówić że — b y  dobrać się  do  zbrod­
niarzy w ojennych —  trzeba naprzód zerw ać 
z zasadą, że n ie  ma zbrodni bez poprzed­
niego zagrożenia karą. Zagrożono k a rą  już 
25 la t temu. Przez cały czas pom iędzy jed ­
nym  a drugim  w yw ołaniem  w ojny św iato ­
w ej Niemcy n ie  m o g l n ie  wiedzieć, że n a ­
rody cywilizowane uw ażają  terror, m aso­
w e m ordestwo, rabunki i  ca łą  Tesztę p ro ­
duktów  zezw ierzęcenia niem ieckiego za 
zbrodnie, za k tó re  nastąp i sąd.
OŚWIADCZENIA ROOSEVE:LTA( CHUR­

CHILLA I MOŁOTOWA
Przypom niało im to  w  październiku ro­

ku 1941 ośw iadczenie prez. Roesevelta, 
k tó re  w skazując na rozstrzeliw anie przez 
Niemców zakładników  mówiło: „są to  d e ­
sperackie czyny ludzi, k tórzy  w  głębi serc  
wiedzą, że n ie  po trafią  zwyciężyć. Postrach 
n igdy n ie  da  pokoju Europie. Sieje on  je ­
dynie nienaw iść, z k tórej narodzi się  k ie ­
dyś straszliw a kara".

Tego sam ego dnia prem ier Churchill zło­
żył na tem ei rzezii dokonyw anych przerz 
nazistów  w  Polsce, Rosjli, Jugosław ii, N or­
wegii, H olandii i  iBelgiii; dek larację, k tóra 
kończyła się słowam i: „odpłata za te  zbrod­
n ie  w inna odtąd  znaleźć się  w śród głów ­
nych celów  w ojny".

Dnia 6 stycznia 1942 roku  kom isarz do 
Spraw Zagranicznych ZSRR M ołotow — 
który  już w  listopadzie poprzedniego roku 
osobną notą  zwrócił uw agę rządów na b e ­
stialskie traktow anie rosyjskich jeńców 
wojA m ych przez Niem cy — w ystosow ał 
obszerne pismo do  w szystkich państw , z 
którem i Sowiety utrzym yw ały stosunki dy ­
plom atyczne, p rzytaczając przykłady o k ­
ropności popełnionych na cyw ilnej ludnoś­
ci przez posuw ające się  wgłąb Rosji wojska 
hitlerow skie. M ołotow oświadczał w zakoń­
czeniu: „trzeba, by rząd zbójecki, który 
uznaje jedynie gwałt i rabunek, złamała 
przepotężna siła  w szystkich ludów  m iłu ją­

cych pokój,, w  k tórych szeregach lud ra ­
dziecki spełni do końca sw e zadanie w y ­
zw oleńcze.. Lud radziecki nie przebaczy 
nigdy okropności, gwałtów, zniszczenia i 
u rągań, k tórych zw ierzęće bandy najeźdź­
ców niem ieckich dopuściły się  i  dopusz­
czają się na spokojnych m ieszkańcach n a ­
szego k raju . Niigdy n ie  zapom ni i nigdy nie 
przebaczy tych zbrodni".

DEEKLARACJA Z PAŁACU SW , JAKUBA
Dnia 13 stycznia 1942 r. zebrała się w 

-Londynie, w  -Pałacu Sw. Jakuba („St. J a ­
m es's Pałace"), zw ołana z in icjatyw y po l­
sko-czeskiej konferencja dziew ięciu rzą­
dów  na em igracji, a m ianowicie: Belgii,
W olnej Francji, Grecji, Luxeimbu-rga, N or­
wegii, Holandia, Polski, Czechosłowacji i 
Jugosław ii. Konferencja, pod przew odnict­
wem prem iera polskiego gen. Sikorskiego, 
zakończyła się w ydaniem  dek larac ji (zna­
nej pod nazwą dek larac ji z Pałacu Sw. J a ­
kuba), k tóra, w skazaw szy na  gw ałty  n ie ­
m ieckie, -oświadczała, że podpisujące rządy

1) stw ierdzają, iż gw ałty popełnione w 
ten  sposób na -ludności cywilnej nie m ają 
nic wspólnego ani z pojęciem  działań w o­
jennych, an i z pojęciem  zbrodni politycz­
nych, jak  je  pojm ują narody cyw ilizo­
wane;

2) przyjm ują do  wiadomośdś ośw iadcze­
nia złożone w  -tej m ierze 25 października 
1941 r. przecz Prezydenta Stanów  Zjedno­
czonych A m eryki i Prem iera Brytyjskiego;

3) k ładą m iędzy  główne cele w o jny  uka­
ranie, drogą zorganizowanego wym iaru 
spraw iedliw ości, w innych tych zbrodni, 
lub odpow iedzialnych za nie — czy d la te ­
go że je  nakazali, czy że ich dok-onalii, lub 
w  nich uczestniczyli

4) postanaw iają  czuwać w  duchu so li­
darności m iędzynarodow ej nad  tym, by: 
a) odnaleźć, oddać w ręce sprawiedliwości 
i  osądzić w innych i odpow iedzialnych bez 
względu n a  -ich narodowość, b) w ydane w y­
roki były w ykonane".

W  pół -roku później rządy, k tó re  podpi­
sały  tę  deklarację, w sparły  ją notam i do 
rządu brytyjskiego, radzieckiego i am ery­
kańskiego, dom agając się od nich podjęcia 
środków  celem pow strzym ania rosnącej 
fali te rro ru  niem ieckiego. Domagano- się 
w szczególności w ydania -ostrzeżenia d o ­
statecznie stanowczego, by mogło podzia­
łać na w innych.

W szystkie trzy rządy udzieliły odpow ie­
dzi na te  noty. Odpowiedź am erykańska 
kończyła się tym i słowam i:: „Słuszność
wymaga, by (najeźdźcy w  Europie i Azji)

Niejaki Mathes
Prasa angielska poświęca w  dalszym  cią 

gu w iele uwagi zakończonemu już proce­
sowi w ,Luneburgu. Dużo pisze się 
„O pięknej Irmie Grese", o zachowaniu  
się każdego ze skazanych, po ogłoszeniu  
wyroku. A le najbardziej interesujący  
szczegół znajdujemy w  artykule Maurice 
Fagence, korespondenta „Daily Mail". Otóż 
pan Fritz Mathes, jeden z oskarżonych, 
który został uwolniony, ofiarował 13 swoim  
kolegom  z Belsen, również uwolnionym, 
dożyw otnie posady. Mathes b ył „zapisa­
ny" do SS i w  Belsen p ełn ił funkcję ką­
pielow ego. Jeden ze świadków zeznał, że 
źle traktował w ięźniów , ale oskarżenie to 
nie zostało udow odnione. W obec tego  
Mathes został uw olniony.

W tedy zjawił się, jak pisze Fagence 
„mały ruchliw y człowieczek", który 
oświadczył, że jest bankierem pana Ma­
thes. Oznajmił on, że Mathes jest bardzo 
zamożnym fabrykantem, posiadającym  
dw ie fabryki: jedną wyrabiającą w yroby  
skórzane, drugą — dobrze znane w  Niem ­
czech kosmetyki. Mathes ośw iadczył swoim

uwolnionym  kolegom , że jeżeli w ładze nie 
zgłoszą do nich żadnych innych  pretensji, 
będą m ogli dostać dożywotnie zajęcia w  
jego fabrykach. Również ich  krewni i ro­
dziny, dostaną zaopatrzenie dopóki nie 
znajdą również pracy.

W ielka szkoda, że nie znajdujemy w ię­
cej informacji w  artykule Fagenca. Chcieli 
byśm y się dowiedzieć czegoś w ięcej 
panu Mathes. Czy to nie dziwne, że za­
możny fabrykant raptem znajduje się na 
funkcji w  Belsen? Korepondent nie w spo­
mina o tym, że Mathes był w ięźniem  na 
funkcji, przeciwnie, jest tylko mowa o 
przynależności do SS. Możemy w ięc są­
dzić, że w olał funkcję kąpielow ego w  Bel­
sen od spokojnego wyrabiania pomadek 
do ust. Conajmniej dziwne. Już to samo 
wystarcza, żeby  wsadzić go na parę lat do 
jakiegoś odosobnionego miejsca. W  każ­
dym  razie w idocznie przywiązał się do 
swoich kolegów , skoro teraz spieszy im 
z pomocą. A  może n ie chce dopuścić do 
rozproszenia się zgranego towarzystwa?

Kim jest sędzin Lawrence
który przewodniczy Trybunałowi w Morymberdze

„Daily Mail" dostarcza szeregu cieka­
w ych  szczegółów  z ży d a  sędziego Law* 
rance, przewodniczącego trybunału w  No­
rymberdze.

„Sędzia Lawrance — pisze korespondent 
„Dail Mail", n ie zadawalnia się świadka­
mi i  zeznaniami. Jeżeli jest to m ożliwe, 
sam zapoznaje się z okolicznościami spra­
w y, aby wyrobić w  sobie osobiste o niej 
przekonanie".

Tak w ięc w  1933 roku „Sędzia Ławran- 
ce op u śd ł gmach sądu w  Manchester, 
ubrany w  togę i perukę, aby odbyć prze­
jażdżkę na dachu autobusu i osobiście  
stwierdzić okoliczności wypadku, który 
b y ł rozstrzygany w  sądzie".

Podobnie, gd y  w  r, 1936 w  Chester zna­
lazła się przed sądem jedna sprawa, sę­
dzia law rance odroczył posiedzenie i u- 
dał się do kopalni, będącej tłem procesu.

N ie musiała to b yć zwykła _ przechadzka, 
skoro „Daily Mail" podaje, że sędzia za­
mókł do tego stopnia, że musiał zmieniać 
ubranie. W yjechał z kopalni, trzymając 
kawałek w ęgla  i wypróbował paliwo -  
co b yło  jednym  z zagadnień procesu — 
na własnym  kominku.

Lord Justice Lawrance przeszedł przez 
wszystkie stopnie kariery prawniczej. W  
1914 r. odbyw ał służbę wojskową w  puł- 
ku lekkiej artylerii. Był dwukrotnie w y ­
m ieniany w  rozkazach i  jest odznaczony 
D. S. O. (medalem za w ybitną służbę woj­
skową) zdobytym  pod Gallipoli. W  czasie 
ostatniej w ojny służył w  Gwardii Parla­
mentarnej i b y ł dwukrotnie ranny pod­
czas nalcjtów w  latach 1940 — 41. „Lord 
Lawrance pisze „Daily Mail" -  _ kojarzy 
szczęśliwie niesłychana dokładność z w iel 
kim prawniczym wyrobieniem i erudycją".

mieli to ostrzeżenie, że  nadejdzie czas, k ie­
dy  s tan ą  przed sądami, w  tych sam ych k ra­
jach, które teraz ciem iężą i kiedy odpo­
wiedzą za sw e czyny". A w dwa m iesią­
ce później — w październiku 1942 r. — 
pxez. R oosevelt złożył deklarację, która 
zaw ierała następującą zapowiedź : „Oś­
wiadczam, że w edle intencji naszego rzą- 
diu pomyślne? zakończenie w ojny obejm o­
wać będzie postanow ienie dotyczące w y­
dania Narodom  Zjednoczonym zbrodnia­
rzy w ojennych".

W  odpowiedzi radzieckiej mieściła się 
obszerna deklaracja, w  której pow iedzia­
no m. in.: „Rząd Radziecki ponownie o ś­
wiadcza w obliczu św iata sw e niezłomne 
postanow ienie, że zbrodniczy rząd h itle­
row ski i w szyscy jego sp ó te c y  w inni po­
nieść i poniosą zasłużoną i surow ą karę 
za zbrodnie popełnione na ludach Związku 
Radzieckiego i rfh w szystkich ludach m i­
łujących pokój... Rząd Radziecki pochwala 
i podziela słuszne pragnienie w yrażone w 
otrzym anej nocie zbiorowej, by w inni 
w skazanych zbrodni byli w ydani sądom 
i osądzeni, oraz by w yrok, który na nich 
zapadnie,, był w ykonany".

O sobliw ie w  stosunku do  zbrodni; popeł­
n ianych na Żydach szereg  rządów  sprzy­
m ierzonych (Stany Zjed. Ameryki, ZSRR, 
W. Brytania, Polska, Belgia,, Czechosłowa­
cją, Grecja, Luxemburg, Holandia, N orw e­
gia i W olna Francja) w ydał dn ia  17 g rud­
nia  1942 r. dek larac ję  stw ierdzającą posta­
nowienie, że w inni m ordow ania Zydow po­
niosą należy tą korę.

W  październiku 1942 roku siedem naście 
państw  utw orzyły w. Londynie M iędzyna­
rodow ą Komisję Zbrodni W ojennych (Uni­
ted  N ations W ar Crimes Commission), k tó ­
rej zadaniem  stało się  zbieran .e i zatw ier­
dzanie skarg  na poszczególnych zbrodnia­
rzy  i dostarczanie rządom  sprzym ierzonym  
dokum entów  potrzebnych do przewodów 
sądowych.

DEKLARACJA MOSKIEWSKA.
W reszcie dniia 1 listopada 1943 r. w wy­

niku zjazdu prez. Roosevelta, marsz. S ta­
lina, prem iera Churchilla, ogłoszono t. zw. 
„deklarację m oskiew ską", w  której trzy 
m ocarstw a, „przem awiając w iinteresie 32 
zjednoczonych narodów , ośw iadczają u ro ­
czyście, co następuje. W  chwili przyznania 
rozejm u jakiem ukolw iek rządowi, któryby 
powstał w  Niemczech, niem ieccy żołnie­
rze, oraz członkowie stronnictw a nazistow ­
skiego, którzy byli odpowiedzialni za okru­
cieństwo, m asakry i  egzekucje, lub ucze­
stniczyli w  nich przyzw alając na nie — 
będą odesłani do kraju, gdzie popełnili swe 
ohydne czyny, aby można było ich tam 
osądzić i ukarać zgodnie z ustawamL 
Niech m ają się na baczności ci, co nie sp la­
mili do tąd  sw ych rąk  niewinną krwią, i 
niech nie zaciągają się  w  szeregi w.nnyoh, 
bo trzy sprzym ierzone m ocarstw a najpew ­
niej w świeaie ścigać ich będą do ostat­
nich krańców  ziemi i w ydadzą ich o skar­
życielom, aby spraw iedliw ości stało  się
zadość". .

D eklaracja kończyła się oświadczeniem, 
że oo się tyczy „głównych zbrodniarzy, 
których przestępstw a nie m ają szczególne­
go geograficznego um iejscowienia, będą 
oni uikarani na podstaw ie w spólnego po ­
stanow ienia rządów sprzym ierzonych".

Tak więc deklaracja  m oskiew ska z 1943 
roku nie tylko pow tarzała te zapowiedzi 
utw orzenia sądów  w ew nęłrzno-państw o- 

wych, k tóre  od roku 1941 padały  n ieu­
stannie jedna za drugą, ale w ypow iada­
ła  w  sw ym  zakończeniu dokładnie tę  
ideę, na której zbudowano działający dziś 
trybunał m iędzynarodowy w  Narymfberdze.

Czy w  tych  w arunkach trzeba „uspra­
wiedliw iać" karan ie  zbrodniarzy w o jen ­
nych jakimś now atorstw em  w  dziedzinie 
teorii krym inalistyki? Poco szukać zaczep­
ki z podstaw ow ym i zasadam i praw a k a r­
nego, skoro one właśnie najspokojniej i 
w  całej pełni pozw alają na przeprow adze­
nie procesów  zbrodniarzy w edle w szel­
kich reguł cywilizowanego w ym iaru sp ra ­
wiedliwości? W yczyny hitleryzm u były 
zbrodniami w chwili ich dokonyw ania. 
Nie trzeba żadnego nakręcania praw a 
wstecz, by im nadać to znamię. I nie trze ­
ba —  do itegO' by je  k arać  —  rezygnow ać 
z konieczności zagrożenia przestępstw  k a ­
rą zawczasu, bo nie tylko sum ienie ludz­
kości zawsze głośno dom agało się kary  na 
tego rodzaju potworności; nie ty lko na 25 
lat przed wybuchem  now ej w ojny św iato­
wej stw ierdzono ich karalność; ale od 
wczesnego okresu tej w ojny sprzym ie­
rzeńcy, raz poraź przem aw iając Niemcom 
wyraźnie do słuohu, ostrzegali ich przed 
zbliżającym  się  porachunkiem .

M ieczvslaw  Sze r e t
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przedłożyła polska delcgacfa Trybunałowi w Norymberdze

/  1  Z. A I ł  T-k ¥  f • T  t(Od własnego korespondenta ,,Robotnika(()
W Norym berdze znajduje s;ę polska de­

legacja prawnicza w następującym  składzie: 
prokuratorzy Kurowski i dr Sawicki dr 
Piotrowski i dr Cyprian.

Już na samym początku delegacja nasza 
stanęła przed zadaniem, przerastającym  siły 
tak szczupłego zespołu. Przed A daniem  tym 
trudniejszym , że nie było chwili czasu do 
stracenia, a odrobić trzeba by ł0 dużo. Sta­
nęliśmy przed faktem, że akt oskarżenia 
zawiera poważne luki, jeżeli chodzi o P o l­
skę i zbrodnie wojenne na jej ziemiach po ­
pełnione. Groziło to poważnym obniżeniem 
dokum entarnej wartości procesu i zaważyć 
mogło na wyroku, przede wszystkim na wy­
roku, dotyczącym oskarżonego, którego lo­
sem najżywiej interesuje się opinia polska 
—  Hansa Franka.

F rank  został uznany za jednego z dwu­
dziestu tzw. głównych przestępców wojen­
nych j zasiada dziś na ławie oskarżonych 
obok największych dygnitarzy byłej III-e j 
Rzeszy, obok Goeringa, R ibbentroppa, Hes- 
sa, K eitla i in. W  tej decyzji zaważyła bez- 
wątpienia jego kariera gubernatorska obok 
odpowiedzialności za spisek przeciwko po ­
kojowi, w którym  b ra ł udział jako M ini­
ster Sprawiedliwości Rzeszy. Fakt zaliczenia 
F ranka do „e lity '' hitlerowskiej nie może 
więc być w żadnym wypadku uważany za 
sprzeczny z naszymi interesami. Niemniej 
trzeba się wobec tęgo pogodzić, że sądzony 
jest tu, w Norym berdze i że może nie stanąć 
przed polskim  wymiarem sprawiedliwości.

Gdyby okazać się m iało, że podczas prze­
wodu sądowego nie będzie poruszona spfa- 
wa polska i współodpowiedzialność Franka 
za wszystko, co się działo podczas okunacji, 
wtedy mielibyśmy dop:ero podstawę dom a­
gać się -— niezależnie od wyroku — wyda­
nia go władzom polskim, by został osądzo­
ny za te przestępstwa.

KLUCZ S P R A W  POLSKIEJ
W  obecnej chwili należało jednak wysiłki 

skoncentrować nad czym innym : nad uzu­
pełnieniem  m ateriałów  oskarżenia, nad spe­
cjalnym  opracowaniem akt’ Franka, nad 
przezwyciężeniem trudności form alnych tak. 
aby:

1. Oskarżenie obejmowało możliwie n a j­
pełniejszy obraz przestępstw nimieckich na 
ziemiach polskich.

2. Aby przedstawiciele Polski zostali do­
puszczeni do faktycznego I form alnego 
w spółudziału w Trybunale, w sprawach do­
tyczących Franka.

Pam iętać bowiem trzeba o rzeczy zasad­
niczej?- oskarżenie F ranka jest kluczem do 
rozwinięcia sprawy polskiej.

Pierwszy z wymienionych punktów  trak ­
tować należy, jako zadośćuczynienie wymo­
gom elem entarnego N poczucia spraw iedli­
wości i co ważniejsze, wzmocnienie wartości 
procesu jako dokumentu historycznego, 
drugi zaś, jako akt satysfakcji m oralnej dla 
narodu polskiego i kwestie prestiżową. P a ­
prząc więc zupeln 'e obiektywnie znaczeme 
p rac dotyczących punktu pierwszego było 
znacznie większe, jakkolwiek kieru jąc się 
względami em ocjonalnym i. skłonni byli­
byśm y większą wagę przykładać do punktu 
drugiego.

Nasza delegacja praw nicza p o trafiła  na

Socjaliści w walce z  Niemcami

szczęście docenić wagę pierwszego zagad­
nienia. nie zaniedbując drugiego. Dziś 
stwierdzić już m ożna: pracę nad punktem 
pierwszym dokonane zostały w bardzo sze- 

, rokim zakresie, w punkcie drugim  osiąg- 
' nięto wszystko, co było osiągalne tu, na 
miejscu, co wywalczyć mogli prawnicy.

MATERIAŁY OSKARŻYCIELSKIE
Jeżeli chodzi o uzupełnienie materiałów  

oskarżycielskich można zanotować tu  już 
dziś poważne wyniki konkretne. W stępne 
przemówienie naczelnego prokurato ra am e­
rykańskiego Jacksona było tego najlepszym  
dowodem. W  jednej z poprzednich kore­
spondencji donosiłem, że w mowie Jacksona 
nazwane zostały po imieniu i poparte cy­
fram i sprawy pominięte w akcie, a więc 
zniszczenie ghett w miastach polskich, m a­
sowe wysiedlania. n :eludzkie metody terroru  
w Polsce itd. Polscy praw nicy nawiązali 
ścisłą w spółpracę z przedstawicielam i dele­
gacji głównych, a więc z am erykańską, an ­
gielską, francuską i radziecką i odgrywaią 
rolę jakby ekspertów, biegłych we wszyst­
kich punktach oskarżenia m ających pośre­
dni lub bezpośredni związek z Polską, a 
w’ęc w praktyce we wszystkich.

D ostarczają oni stale obfitego m ateriału 
dowodowego, który został przvwiez’ony z 
Londynu przez dr Cypriana i z kraju  przez 
pozostałych członków, oraz opracowują od­
dane im tu do w glądu dokumenty, między 
którym i znajduje się kilkadziesiąt tomów
notatek Franka. protokółów  posiedzeń ..rzą­
du Gen. Gub.“ , zbiorów rozporządzeń i in., 
zwanvc.h popularn ie  ..pam iętnikam i F ran­
ka". Zrozum iałą rzeczą jest, że przez swą 
znajomość stosunków okupacyjnych oddają 
wielkie usługi przy. że tak powiem, „poda­
niu tych dokumentów na stół"... obrad —  
oczywiście. Zaznaczyć tu  należy, że z państw 
nie wchodzących w skład T rybunału  M ię­

dzynarodowego Polska jako jedyna ma p ta ­
ro w łasną pieczęcią uwierzytelniać doku­

m enty: papiery  i odpisy poświadczone p o l­
skim orłem  są przyjm owane i uznawane 
narówni z dokumentami, których autentycz­
ność stwierdziły władze A nglii, Francji, 
Rosji czy USA.

Ile  trzeba było trudów by osiągnąć choć 
krok naprzód w sprawie drugiej tj. w spół­
udziału w oskarżeniu, o tym  pojęcie może 
mieć tylko prawnik.

0  PRAWO DO OSKARŻENIA.
Tak zwane trudności form alne i proce­

duralne są u nas w Polsce przyjm owane 
niechętnie i ironicznie, wobec oczywistej 
winy oskarżonych i wobec ogromu ich 
zbrodni. Trzeba być jednak konsekwentnym, 
a poza tym  trzeba znać niesłychany duch 
praw orządności, którym  narody anglosa­
skie k ieru ją  się zawsze. Oczywiście, że moż­
na było tych dwudziestu panów  odrazu i bez 
zbytnich ceregieli powiesić. Takie rozwią­
zanie zadowoliłoby może wielu z nas współ­
czesnych, lecz nie zadowoliłoby nigdy h i­
storii. Cóż zrobić, ale te w ielkie sołw a: h i­
storia, przyszłe pokolenia itd. są z proce­
sem norym berskim  nierozłącznie związane 
i na tym  właśnie polega jego znaczenie. 
Kiedyś ten doraźny akt sprawiedliwości zo­
stałby osądzony jako gwałt i bezprawie, nie 
powstałby bezcenny dokument, który fo r­
m uje każdy dzień rozprawy. każde jej 
słowo. Słusznie powiedział Jackson: „Od
naszego wyroku w tym  procesie zależeć bę­
dzie wyrok historii o nas".

Z chwilą zaś gdy stanęło się na p latfor 
mie rozwiązania prawnego przyjąć trzeba 
było wszystkie niedogodności z tym  zwią­
zane. Niedogodności tym większe, że prze­
wód sądowy opiera się w głównych zary 
sach na prawie i procedurze angielskiej i 
am erykańskiej (związanej z n ią  często).

Nic iySko ki n a §
P ro b le m  m ie sz k a n io w y  A n g lii

A neurin  Bevam, m inister zdrow ia, rozpo. 
czął kam pan ię  pod  hasłem  „Podziel się 
swoim dom em ", która ma pom óc w  tru d ­
nej sy tuacji m ieszkaniow ej, jaką odczuw a 
się w  A nglii.

A b y  rozw iązać prob lem  m ieszkaniow y 
trzeba conajm niej 750.000 dom ów  i m iesz­
kań. Tem po dem obilizacji zw iększa jeszcze 
trudności. Tysiące zdem obilizow anych p o ­
szukuje mieszkań. Brak m ieszkań uniem oż­
liw ia b y ły m  żołnierzom  zaw arcie m ał­
żeństw  i założenie rodzin.

W obec tego. B ev ań  pow ziął pew ne k ro ­
ki, które m ają' dopom óc w  rozw iązaniu  
tego problem u.

W ydano  następu jąca  odezw ę:
„Rząd w zyw a w łaścic ieli dom ów  do w y  

najm ow ania pokoi um eblow anych".

W ,
W  liście  w ysłanym  do w ładz samorzą­

dow ych  Bevan, w zyw ając do rejestracji 
w olnych  pokoi, p isze:

„Rząd zdaje sobie spraw ę, że żąda w ie­
le od w łaścic ieli dom ów. A le w raca obec . 
n ie  w iele  zdem obilizow anych mężczyzn i 
kobiet, w iele  rodzin  stara się po łączyć 
no d ług ie j rozłące, jest to jednak  niem oż­
liw e z pow odu  braku  pom ieszczeń".

Bevan ma nadzieję, że hum anitaryzm  i 
w spółczucie społeczeństwa- n ie  dopuszczą 
do tego, ab y  tej zim y bezdom ni nocow ali 
pod gołym  niebem .

Jeżeli n ie  zostanie dobrow oln ie zgłoszo­
na po trzebna ilość m ieszkań, zostaną uży ­
te środki przym usow e.
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Procedura zaś i prawo angielskie są zwy- 
czajowe a nie pisane. Można teraz zrozu* 
mieć, ile trzeba było sobie trudu zadać, by 
znaleźć podstawę praw ną do naszych żądam 
W ygrzebano przecież w końcu gdzieś W 
starych zwyczajach sądowych, usus prawny: 
który nosi techniczną nazwę „armcus c U -  
rise", a który pozwalałby na współdziała* 
nie polskich oskarżycieli w oskarżeniu 
Franka. ,

W niosek polski został złożony i był przed 
miotem obrad T rybunału. P oparła  go dele­
gacja radziecka, pozostałe delegacje nie 
zgłosiły sprzeciwu, lecz oświadczvły, ze 
wobec znaczenia rozstrzygnięcia w tej spra­
wie, wobec konieczności zrobienia wyłomu 
w ogólnie przyjętej zasadzie (tj.. że pań­
stwa, zasiadające w Trybunale występują 
automatycznie w im ieniu wszystkich naro­
dów) muszą uzyskać opinię swych rządów. 
Sprawa w róciła do gabinetów dyplomatycz­
nych i tam  się rozstrzygnie.

POLSKIE „SUMNARY" 
Niezależnie zaś od tej decyzji polscy p ra­

wnicy ani na chwilę nie zaprzestają swej 
pracy. Najważniejsze bowiem musi być. jak 
jui( wspomn'ajlem. uzupełnienie i udoku­
mentowanie oskarżenia, choćby go nawet 
polscy prokuratorzy nie mogli poprzeć wo­
bec całego świata z trybuny oskarżyciel- 
skiej. Przygotowano więc treściwe, rzeczo­
we zestawienia tzw. „sum nary" (w ilości 
21 ), w których zawarte są dane dotyczące 
ofiar obozów koncentracyjnych, metod te r­
roru , garmenizacji. wysiedlania, rabunku 
własności publicznej i pryw atnej. świado­
mego i złośliwego niszczen’a miast, zabyt­
ków, rabunku dzieł sztuki i innych przeja­
wów działalności ..K ulturtragerów " i przed­
stawicieli Nowego Porządku w Polsce.

Czy zrobiono wszystko? Chvba n-e. na- 
napewno nie! Zbrodnie niemieckie — to tak 
straszliwy ogrom , że wiele lat pracy wielu 
tysięcy ludzi nie zbuduje jeszcze całkow i' 
tego i zupełnego aktu  oskarżenia. Proces 
norym berski, a wraz nim  i działalność pol­
skiej delegacji m usiała kierować sie naka­
zem zbudowania tez oskarżycielskich i ich 
udowodnienia jak najdokładniej ale i jak 
najszybciej, by wymiar sprawiedliwości był 
nie tylko „sprawiedliwy, ale i rychliwy"

PRACE CZTERECH LUDZI 
D elegacja polska pracow ała w niezwy­

kłych istotnie warunkach. Tych czterech 
ludzi m usiało być prawnikam i i to tęgimi 
praw nikam i, dyplom atam i (ciągłe rozmo­
wy, konferencje, pertrak tacje), tłom acza- 
mi ( ! ) ,  archiwistami a niekiedy i maszy­
nistkam i!! M usieli prowadzić prace, które 
tu  w Norym berdze wykonują całe b iu ra  
am erykańskie, angielskie, rosyjskie z dużym 
personelem  technicznym i pomocniczym- 
Pracę, nad k tórą w Czechosłowacji i wśród 
delegacji czeskiej w Norymberdze, ślęczy 
około 300 osób. A my mamy przecież wię­
cej nioco pretensji i więcej matci iału do 
oskarżenia niż Czesi.

To też —  raz jeszcze powtórzę:- z całą 
pewnością nie zrobiono wszystkiego, ale 
wydaje się że zrobiono wszystko, co było 
możliwe.

KAROL M ALCU ŹYŃSKl

Konspiracyjna produkcja broni
Polska A rm ia Ludowa znajdow ała się 

pod względem uzbrojenia w sytuacji może 
najgorszej ze wszystkich organizacji pod­
ziemnej walki zbrojnej. AL i AK m iały kon 
takty i zrzuty z zagranicy, BCh — po m a­
coszemu zresztą traktowane, otrzymywały 
trochę broni od AK. Te oddziały BCh, które 
w spółdziałały z AL i z tej strony czerpały 
broń. Źródła NSZ były i są m arne: Gestapo 
i Londyn. W szystkie te wojskowe form acje 
zaopatrywane były  poza tym  w dość poważ­
ne fundusze.

PAL był zdany na własne siły. To też 
latem 1943 r. przystąpiono do produkcji 
broni w zakresie samej organizacji.

Kierownikiem technicznym produkcji hył 
tow. m jr Stefan Nawrocki („ Ju re k " ), stronę 
organizacyjną wziąłem na siebie ja, tow. 
por. H alina Dębnicka („B arbara") objęła 
kierownictwo łączności i transportów , m aiąc 
do pomocy tow. ppor. Apolonię Rusak (..Kry 
s ty n ę ") i na terenie leśnym tow. ppor. Kro- 
gulca Stanisława (..Antka*').

Pieniądze na produkcję otrzymywaliśmy 
ze Sztabu PAL w dość dużej w r. 1944. a 
małej z początku ilości. Resztę brakującą

uzupełniało się w wypadkach „finanso­
wych" miejskich i leśnych.

Montaż gotowych pistoletów maszyno­
wych typu „S ten", a następnie udoskonalo­
nego własnego typu ..Ju r"  odbywał się w 
W arszawie przy ul. M edyck’ej 3. W arsztaty 
mieściły się przy ul. Gniewkowskiej 1 
(Włóczkowski Edw ard) i Bałuckiego (N o­
wakowski W acław ), w pobliżu Kwatery Gł. 
PAL. Z Medyck-ej 3 odchodziły transporty  
w Kieleckie pod kierunkiem  obu wymienio­
nych towarzyszek. W Suchedniowie tran ­
sporty przejm ował tow. poor. K rogulec i 
wraz z tow. tow. Dębnicką. Prokopińskim  i 
innymi dostarczał do lasu i do magazynów
M ilicji PAL i RPPS.

Mnie podlegała strona ogólno - o rgani­
zacyjna, w tym  zdobywanie pieniędzy „per 
fas et nefas", planow anie ilościowe zapo­
trzebowania i zbytu, ustalania h ierarchii w 
planie zaopatrzenia i kontroli łączności.

Najcięższe jednak zadanie bezpośredniej 
produkcji m iał oczywiście tow. m jr N a­
wrocki, sam w spaniały technik - zbroj- 
mistrz. M usiał on kontrolować i popraw iać 
produkcję w warsztatach, która odbvwała 
się wg. jego wzorów i rysunków, próbował

części, a po montażu, osobiście wykonywa­
nym, próbow ał serie broni. Osobiście b ra ł 
on również udział w przestrzęliwaniu każdej 
niema] sztuki, oraz w przeszkoleniu i ob- 
znaim ianiu żołnierzy i m ilicjantów  z bronią.

Należy dodać, że prócz produkcji wcho­
dziły w grę stałe napraw y b roni maszyno­
wej i ręcznej.

Jednocześ nie w Suchedniowie pow stała 
masowa produkcja broni maszynowej na 
terenie F abryki Maszyn Rolniczych Tań­
skiego.

P rodukcją sam ą. poza wybitnym specja­
listą inż. Czemiewskim, kierownikiem F a­
bryki Tańskiego, o wielkim sercu i odwa­
dze i dużych zdolnościach technicznych —  
zajmował się tow. m jr Nawrocki, tow. por. 
Dębnicka i szereg towarzyszy z R PPS i 
PAL-u zatrudnionych jako fachowcy w fa ­
bryce. Byli towarzysze Świtek Ju lian , Świ- 
tek Stefan. Wiśniewski Zygm unt i wielu 
innych.. Obie te placówki produkcyjne Su­
chedniowa i W arszawy były połączone s il­
nymi węzłami organizacyjnym i i działały 
wg. ustalonej linii, p rodukując na zasa­
dzie tych samych planów.

W październiku 1945 r. aresztowano tow. 
Dębnicką j szereg urzędników fabryki, a sa­
mą fabrykę gestapo zlikwidowało. W g ru ­
dniu w W arszawie w padł inż. Czemiewski, 
który bohatersko zniósłszy to rtu ry  w Ge­
stapo warszawskim i radomskim przeszedł

przez szereg obozów i ostatnio —  opłaki­
wany już jako zm arły — wrócił do Polski.

Tow. Dębnicka została z« więzienia wyku­
piona. Ciężar produkcji przenósł s;ę juz 
całkowicie na Warszawę. W iosną 1944 i l a ­
tem tego roku część fabrykacji, w tym  więk­
szą część montażu i prób przeniesiono znów 
na teren Suchedniowa.

Powstanie , warszawskie podcięło finan­
sowe i techniczne możliwości dalszej pro­
dukcji tak. że od października 1944 do sty­
cznia 1945 roku Sucheniów zajmował s'ę 
tylko konserwacją J naprawam i broni.

Produkcja suchedniowska w najlepszym  
okresie wynosiła ok. 100 sztuk pistoletów 
.maszynowych miesięcznie, warszawska 150 
— 200 wg. planu. Nie zawsze udawało się 
zbliżone cyfry osiągnąć.

Tak czy inaczej, fakt masowej podziemnej 
produkcji b roni maszynowej był n i e o m a l  
cudem i ku wściekłości Gestapo, dzięki bo ­
haterskiej postawie ftiż. Czemiewskiego dla 
okupanta tajem nicą pozostał.

Broń ta  zasłużyła się dobrze w walkach 
z Niemcami a w W arszawie, w czasie p°* 
wstania, wykazała swą użyteczność i war­
tość. To. że PAL był dobrze, n i e j e d n o k r o t ­
nie lepiej, niż bogata AK zaopatrzony w 
broń  maszynową —  jest zasługą o f i a r n y c h  
techników, robotników i ł ą c z n i k ó w ,  w więk­
szości R PPS i P P S .

Mjr Tadeusz



Itr. 5
O uspołecznienie aptek i wytwórni leków

N a kom is ję  zd row ia K ra jow ej R ady N a ­
rodow ej p o sła n k a  Dr. E ugenia Pragieirow a 
Zgłosiła w  im ien iu  k lu b u  PPS w niosek  o 
uspo łeczn ien ie  ap tek  i w y tw ó rn i leków .

W  u zasad n ien iu  tego  w niosku  czytam y: 
W  zak resie  u s tro ju  a p te k  is tn ie ją  d o ­

tychczas s to su n k i n iezdrow e, nie d a jąc e  
się  pogodzić z p o d sta w ą  sp o łeczn ą  o b e c ­
nego R ządu Je d n o śc i N arodow ej.

A p tek i z c h a rak te ru  sw ego  są  in s ty tu c ja ­
m i uży tecznośc i pub liczne j i zad an iem  ich 
w inna być służba  społeczna.

W  rzeczyw isto ści zaś w iększość  ap te k  
—  to  a p tek i p ry w a tn e , p row adzone  w  sp o ­
sób  handllowy, ob liczone n a  zy sk  osobisty  
ich w łaścic ieli. /

B rak obecnie d o sta teczn e j ilości leków  i 
a r ty k u łó w  ap tecznych  s tw a rz a  d o b rą  k o ­
n iu n k tu rę  d la  w y so k ich  cen —  tak  że lek i 
w  tych  w aru n k ac h  są  d o stęp n e  g łów n ie  d o ­
b rze sy tu o w an y m  jednostkom .

Z d anych , k tó re  p o siad am y  d la  poszcze­
gó lnych  m ie jscow ości np. d la  Łodzi, w y n i­
ka, że  m im o iż trz y  czw arte  lu d n o śc i je s t 
ob ję ty ch  w  ty m  m ieśc ie  ubezp ieczen iam i 
spo łecznym i, a p tek i ubezp iecza ln i m ogą 
zaspoko ić  p o trze b y  ubezp ieczonych  w  stop  
n iu  n ieznacznym , g dyż  w iększość  a p te k  —  
to  ap tek i p ry w a tn e . W  w y n ik u  tego  s ta n u  
rzeczy  in s ty tu c je  m asow ego leczn ic tw a 
spo łecznego  s ta ją  w obec groźnych  p rze sz ­
k ó d  w  rea liza c ji sw y ch  celów  a  ta k że1 w o ­
b ec  k łopo tliw ych  tru d n o śc i n a tu ry  fin an ­
sow ej.

D ość w spom nieć, że podczas gdy  w y d a t­
k i U bezpiecz,alni Społecznej n a  lek i w y n o ­
siły  p rze d  w o jn ą  10 —  12 proc. w pływ ów , 
dzisia j w y d a tk i te  p rz e k ra c z a ją  50 proc.

A k c ja  p o d ję ta  p rzez  p o se lsk ą  kom is ję  
P racy  i O p iek i S połecznej w  sie rp n iu  r.to. 
w  sp raw ie  p rze jęc ia  i u ży tk o w an ia  przez 
U bezpieczaln ie  S połeczne w szystk ich  a p ­
te k  p o n iem ieck ich  i opuszczonych  n ie  je s t 
d o ty ch czas n a leży cie  zrealizow ane , co w ię ­

cej, ap tek i te zosta ły  w ydzierżaw ione oso­
bom  p ryw atnym .

W obec pow yższego P oselska K om isja 
Z drow ia u ch w ala  zw rócić s ię  do M in is te r­
stw a  Z drow ia by  M in iste rs tw o  to  o p rac o ­
w ało  w czasie do  14 grudnra r.b. p ro je k t re 
o rgan izac ji ap tek  i w y tw ó rn i leków , o p a r­
ty  w  szczegó lności na zasadach ;

1) zakazu  da lsze j d z ie rża w y  ap tek  p o n ie ­
m ieckich  i opuszczonych  osobom  p ry w a t­
nym .

2) uspo łeczn ien ia  p rzem y słu  fa rm ac eu ty ­
cznego.

3) p rzydz ia łu  lek ó w  i chem ikalii o raz cu ­
k ru  i sp iry tu su  d la  ap tek  spo łecznych .

4) obow iązku  p rac y  d la  farm aceutów .

Itfslai sz®S«r&w
W yjaśnienie M inisterstwa S orbis

ruszającym m. in.. sprawę zysków w łaści­
cieli samochodów i ich szoferów oraz ko. 
nieczność pociągnięcia ich do świadczeń  
na rzecz Skarbu Państwa, otrzymaliśmy z 
Ministerstwa Skarbu następujące wyjaśne- 
nia:

Sprawa uchwycenia przedsiębiorstw prze

w ozów konnych, trudniących się  przewo­
zem pasażerów.

Istniejące r.a terenie nt. st. W arszawy: 
1) „Państwowe Przedsiębiorstwo Transpor­
towe", 2) „Państwowa Komunikacja Samo­
chodowa" i 3) „Orbis" -  opłacają podat­
ki państwowe w  Warszawsikm Urzędzie

w ozow ych i pociągnięcia ich obowiązku Rewizyjnym. Przedsiębiorstwa te utrzymu- 
podalkowego stanowi stałą troskę władz j  ją miejską w zględnie międzymiastową ko.
skarbowych Znalazło to swój wyraz m. in. munikacją samochodową 

- “ ' U: "  ~  1 "  J  ’----------’w konferencji naczelników Urzędów Skar-1 Na skutek zarządzeń Izby Skarbowej w  
bow veh w  Warszawie w  dniu 11.4.1945 r. [ W arszawie, o których wspomniano wyżej, 
temu zagadnieniu poświęconej, poza tym Urzędy Skarbowe pociągnęły do obowiąz­

ku podatkowego przeszło 165 w łaścicieli

W  DNIU 5-ego GRUDNIA B. R. 
ZAMORDOWANY ZOSTAŁ PRZEZ NIEZNANYCH SPRAWCÓW

ob. $cibiofe"i Bolesf ::
POSEŁ DO KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ, 

cz ło n ek  Prezydium  W ojew ód zk iej R ady N arodow ej w  Łodzi -  
d em okratyczny d z ia ła c z  lu d o w y

PREZYDIUM 
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ W ŁODZI

Wiece poselskie w Piotrkowie i w Końskich
W  so b o tę  d n ia  8 g ru d n ia  odbyło  s ię  zgro 

u radzen ie  PPS w  P io trkow ie, w  lo k a lu  p a r ­
ty jnym , p rzy  zap ełn io n ej szczeln ie  sa li.

S praw y u ch w a ł R ad y  N aczelnej o raz  p o ­
lity k i zag ran iczn e j re fero w ał tow . pose ł 
Eugeniusz A jn en k ie l, sp raw y  w ew n ętrzn e  
oraz gospodarcze  p ań s tw a , tow . pose ł J.

W I E Ś C I  Z  K R A J U
LIST Z WARSZAWY PRZYSZEDŁ 

DO WARSZAWY PRZEZ GDYNIĘ
Na statku amerykańskim „Santiago Ingle 

sias", który przyszedł do Gdańska z ła­
dunkiem bydła w  ramach akcji UNRRA, 
przywieziono list od burmistrza miasta 
Warsizawy ,leżącego w  hrabstwie Kościusz­
ko, sianu Indiana (USA), z pozdrowieniem  
dla prezydenta miasta stołecznego Rzecz­
pospolitej Polskiej -  Warszawy.

ŁUSZCZARNIE RYŻU W  GDYNI
Dwa największe gdyńskie zakłady prze­

m ysłow e olejarnia „Union" i Łuszcizarnia 
ryżu -  ruszą w  najbliższych dniach. Łusz- 
czarnia do czasu uregulowania importu 
ryżu pracować będzie jako w ielki młyn 
zbożowy i kaszarnia.

UKRADLI NIEBOSZCZYKA Z CMENTARZA

specjalnie na Polsce, a nie, jak głosi akt 
oskarżenia: „M iędzy innym i w  Polsce".

DALSZE TRANSPORTY ŻOŁNIERZY 
POLSKICH Z WŁOCH

Przez pun k t etapow y  PUR-u w  Koźlu 
przeszło dotychczas około 30.000 repa trian ­
tów ze w schodu i p o n ad  80.000 z zacho­
du. C yfry  te  stale wzrastają. 6 bm. p rzyby ł 
do Koźla trzeci transport żołn ierzy  po l­
skich z W łoch  ,sk ładający się z p o n ad  
1,000 osób, w  dn iu  7 g rudn ia  n as tęp n y  
w  tej samej liczbie. Żołnierze po załatw ie­
niu  form alności rozjeżdżają się do rodzin, 
tak że pob y t ich na p u n k cie  etapow ym  
nie trw a dłużej niż 1 dzień.

Z cmentarza w  W itam inie przez niezna­
nych sprawców zostały wykradzione zwło 
ki, a następnie w yw iezione samochodem  
w  nieznanym  kierunku.

Milicja Obywatelska przeprow adza do­
chodzenie w  celu ustalenia kto i w  jakim 
celu  ukradł nieboszczyka.

URZĘDNIK POCZTOWY PĘDZIŁ 
SAMOGON

Sąd O kręgowy skazał W. Pociło urzęd­
nika pocztow ego za pędzenie samogonki 
na 3 lata w ięzienia i 200 lys, zł. grzyw ny  
z zamianą w  razie nieściągalności na 2 la­
ta w ięzienia.

SZACOWANIE MEBLI PONIEMIECKICH 
W  SOPOCIE

Na terenie Sopotu powstała komisja skła 
dająca się z przedstawicieli Tymczasowe­
go Zarządu Państwowego, M iędzypartyjnej 
Komisji Porozumiewawczej i Zw. Zawodo­
w ych  -  która rozpoczęła prace nad ew i­
dencją i oszacowaniem mebli poniem iec­
kich u dotychczasowych ich użytkowni­
ków. Wartość ruchomości ustala się w ed le

KRAKÓW BĘDZIE PRODUKOWAŁ 
PENICILINĘ

O ddział produkcji państw ow ych  Zakła­
dów  H ig ieny  w  Krakowie p rzy  w spó łp ra­
cy  z zakładem  bakterio logii p rzystępu je  
do p rodukcji pen ic iliny . Jest to  pierw sze 
podjęcie p rodukcji tego  środka na te ren ie  
Rzeczypospolitej.

KRÓTKOFALOWA STACJA NADAWCZO.
ODBIORCZA W  WARSZAWIE

D la uła tw ien ia i u sp raw n ien ia  p racy  
Polskiego Radia w  W arszaw ie zam ówiono 
w  Szwecji specja lną aparatu rę  nadawczo- 
odbiorczą, która będzie pracow ała na fali 
ultra krótkiej, d ługości ca 7 m. W  jednym  
z najw yższych dom ów  w  W arszaw ie b ę ­
dzie urządzona stacja odbiorcza, która
przejm ow ać będzie n ad an e  z p u n k tu  trans 
misji fale, przetw orzy je  n a  p rąd  aku­
styczny i krótkim  już lecz stałym  kablem  
przesy łać będz ie  do rozgłośni, połączonej 
z Raszynem. Zastosow anie tej aparatu ry  
um ożliw i w yk o n y w an ie  transm isji w  pro­
m ieniu 20 do 30 km,, licząc od rozgłośni.

cen z 1939 r. pom nożonych przez 6.
Do czasu uregulowania tytułu własności, 

użytkownik ruchomości uiszczać będzie na 
rzecz TZP 6"/o sum y szacunkowej rocznie, 
przy czym w płacone kwoty zalicza się na 
poczet kupna mebli.

SPOŁECZEŃSTWO POZNAŃSKIE DOMA.
GA SIĘ AKTU OSKARŻENIA

W  dniu 9 bm. od był się w  Poznaniu 
w ielki w iec  protestacyjny w  sprawie udzia 
łu Polski w  rozprawie przeciw zbrodnia-^ 
rzom niemieckim.

Na w iecu  uchwalono szereg rezolucji, w  
których zgromadzeni domagają się, aby sę 
dziami w  rozprawach zbrodniarzy w ojen­
nych  b y li b. w ięźniow ie polityczni n ie­
mieckich obozów koncentracyjnych i w ię- 
zień. Zebrani gorąco zaprotestowali prze­
ciw  udzieleniu niem ieckim  adwokatom  
prawa obrony oskarżonych .ponieważ obroń 
cy  ci. jak ich współziom kowie powinni się 
znaleźć na liście  oskarżonych.

Rezolucja domaga się dalej zmiany aktu 
oskarżenia ,gdyż głów ne zbrodnie, dokona­
ne przez faszystów w  Europie skupiają się

FABRYKA ..HELIOS" PRZEKROCZYŁA 
PRZEDWOJENNĄ PRODUKCJĘ

Fabryka żarówek „Helios" w  Katowi­
cach. która rozpoczęła p rodukcję  w  lutym
rb. liczbą 16 500 żarówek, w  październiku 
rb. w yprodukow ała  294 lys. żarówek. Dzień 
na produkcja w  lei fab ryce w ynosiła  w  
lu tym  2.350, w  październ iku  10.900 żaró­
wek. Ilość personelu  w zrosła w  tym  cza­
sie ze 180 osób do 275. Przed w ojną fa­
b ry k a  „Helios" produkow ała ok, trzech 
m ilionów  żarówek rpcznie. Fabryka „He­
lios" przekroczyła za tym  poziom przed­
w ojenny.

CZŁONEK
NA ŚMIERĆ

Specjalno Sąd K arny, na sesi’ w yjazdo­
wej w  Chorzow ie rozpałrvw ał spraw ę 
Franciszka B’-'Hsn. k tó w  iuż przed w ojną 
należał do „V olksbundu".

O skarżony w e w rześniu 1939 r. w ydal w  
ręce mierni ecktei policii politycznej Flo-

Stefan Haneman. O żyw iona d y sk u s ja  w nio 
sła  sz e reg  m om entów  c iekaw ej iłuetracj; 
n a s tro jó w  i tro sk  tego  okręgu.

*
* *

W  niedzielę dnia 9 grudnia 1945 r. w 
Końskich odbył się w iec przy udziale 1,000 
osóih. Przewodniczył tow. M ilanowski.

om ów iłSytuację gospodarczą państw a

„W schód czy Zachód" jako podstaw a na 
szej polityki zagranicznej referat wygłosił 
tow. poseł Eug. A jnenkiel.

O dczytaną przez tow. Hanem ana rezolu­
cję przyjęto oklaskami.

Zebrani sto ją  tw ardo przy ideałach Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, zatw ierdzając 
linię polityczną partii w  dobie dzisiejszej. 
Zebrani w yrażają  protest przeciw  „dobro­
dusznem u" w yrokow i w  Bełsen, zebrani do 
m agają się dopuszczenia szerokiego Polski 
w okcie oskarżenia w procesie w  N orym ­
berdze,' zebrani dom agają się w ydania s ą ­
dom polskim Harusa Francka, zbrodnicze­
go b. generalnego gubernatora, zebrani do ­
m agają  się w ydalenia Niemców z Polski.

O dśpiew aniem  Czerwonego Sztandaru za 
kończono wiec, który był w yrazem  w pły­
w ów  PPS w Końskich.

przedsiębiorstw  przew ozow ych (samocho. 
dy. furmanki i om nibusy konne). Organa 
wykonawcze w ładz skarbow ych w dalszym  
c iągu  czuwają n?d uchw yceniem  przed­
siębiorstw tego rodssju, uchylających _ się 
od obow iązku podatkowego. Jest to jed­
nakże połączone z w ielkim i trudnościami 

Na terenie W arszaw y, jak również poza 
Warszawą kursuje duża ilość samochodów, 
będących w łasnością różnych instytucji o 
charakterze publicznym , w zględnie nale­
żących do przedsiębiorstw  państwowych, 
bądź spółdzieln i, które przewożą pasaże­
rów  za opłatą pob ieraną przez szoferów, 
często bez wieebsv w łaścicieli samochodów. 
U chw ycenie dochodów  osiąganych przez 
p«S7cezgóhivch szoferów  sprawia jednak 
w ielkie trudności natury technicznej.

Swiete Mikolas' na jsinifecie 
FUR-n w Koluszkach

Duża jadalnia  w baraku  P u n ktu  Etapo­
w eg o  PUR w K oluszkach , przeznaczana dla  
repatrian tów , przybrała  w ieczorem , dnia 5 
grudnia  n ie z w y c z a jn i,  u ro c zy s ty  w yg ląd . 
Dwa p ie c y k i ogrza ły  do p rzy je m n e j tem ­
p e r a tu ry 'p o k o jo w e j zim ną salę, a odśw ię­
tn y  porządek, d eko ra c je  s tw o rzy ły  m iłą, 
sw o jską  atmosiere,. P rzy sto łach zgrom adzi­
ły  się  dzieci repatrian tów , m ieszka ją c yc htow. poseł J. St. H anem an. N a tem at , . . .  ,1 na p Lmk c le . m ałe, m e  um iejące je szc ze  do■
brze m ó w ić  i starsze, u częszcza jące już do 
szk o ły . A  w s z y s tk ie  w  radosnym  o czek i­
w an iu  na... n iespodziankę .

P oruszenie zrob iło  sdę na sałi... gd y  w  
drzw iach  ukaza ł s ię  s iw y  staruszek ... M i­
ko ła j Św ię ty ..., w sp a rty  na grubej laisce, 
ug ina jący się  pod  ciężarem  dużego  w orka  
z podarkam i...

P rzem ów ił do dzieci sw ym  grubym , ba­
so w ym  głosem . Zadaw ał im  pytan ia , ganił, 
chw alił i... w ręcza ł k o le jn o  ka żd em u  po ­
darunki.

A ch , ja k  śm ia ły  się  o czy  dzieci na w i­
do k  ko lo ro w ych , b ły szczą cych  cu k ie rkó w , 
rum ianych  jab łu szek , p ie rn ikó w  i ciastek!

— P rzybędę  do w as na drugi rok  znów !... 
pow iedzia ł Ś w ię ty  M iko ła j na za ko ń czen ie  
„lecz już do w a szych  w ła sn ych  m iesz­
k a ń '.. .

W  Łodzi oiwarfa została wystawa o- 
chrony przyrody pod hasłem; „Poznaj i
pokochaj p rzyrodę ojczystą", zorganizowa 
ną staraniom  Ligi O chrony Przyrody oraz
Biura O chrony 
Leśnictwa.

Przyrody M inisterstw a

W ystaw a m ieści się w  M iejskim  M u­
zeum  Przyrodniczym  w  Parku S ienkiew i­
cza, otw arta codziennie .do dn. 31 bm.

Celem  w ystaw y  jest zarów no poznanie 
naszego społeczeństwa, a zwłaszcza mło­
dzieży szkolnej, z najp iękniejszym i zakąt­
kam i polskiej przyrody , ze szczególnym  
uw zględnien iem  w span ia łych  krajobrazowo

ziem odzyskanych, jak i szersze spopula­
ryzow anie idei ochrony przyrody.

Specjalny oddział pośw ięoony jest na­
szym lasom.

Inne działy pośw ięcone zostały: Par­
kom Narodow ym , Reze watom Przyrody, 
ochronie gatunkow ej roślin, ochronie zwie 
rząt, ochronie ptaków. Specjalny dział jest 
przew idziany  dla p rzy rody  i krajobrazu 
ziem w ojew ództw a łódzkiego.

Na terenie. W ystaw y zgrom adzony zo­
stał szereg cennych  eksponatów  w  posfa-_ 
ci w y p ch an y ch  okazów zwierząt oraz za-' 
suszonych rzadkich roślin, pod legających  
ochronie.

Karygodne nadużycia w firmie Schicht w Łodzi

SKAZANY

Kontrolerzy W ydziału  A prow izacji i Han 
dlu  Zarządu M iejskiego w  Łodzi stw ier­
dzili, że firm a A. Schicht, Łódź, ul. Łuka­
sińskiego 4 przez szereg m iesięcy n iep-aw  
n ie pob iera ła  karty  żyw nościow e kat. „V/" 
d la  16 osób, które pom im o, że n ie  p raco­
w ały , zostały w ykazane jako pracujące i 
otrzym ały odpow iedn ie  zaśw iadczenia.

Na skutek tego nadużycia W ydział A 
prowiwacji i H andlu  Zarządu M iejskiego 
w  Łodzi poniósł straty  w  w ysokości zł 
21.128 w ed ług  cen w olnorynkow ych.

Firma A. Schicht znajduje się pod za­
rządem państw ow vm . K ierownikiem  fabry 
ki jest inżyn ier Krasowski.

W ydzia ł A prow izacji i H andlu Zarządu 
M iejskiego w  Łodzi skierow ał spraw ę na

drogę sądow ą, celem pociągnięcia w ym ie­
nionej firm y do odpow iedzialności karnej 
i cyw ilnej.

Ztęlio ’u5** r>*?«5tiwnr
Rozpoczęła swą działalność Zachodnia 

A gencja Prasowa (Z. A. P.) pow ołana do 
życia jako dziennikarska spółdzielnia pra-

riania Kumkę. Na skutek •’łożonych  domie- cy i zatw ierdzona przez M inisterstwo In
sień przez oska -żon e**o. Kumkę został osa­
dzony w  obozie w  D achau, gdzie w  1940 
roku zmarł.

B o  u d o w o d n i e n i u  wino snd w y d H  ’atv-
-ok sl-s,żujący Franciszka Białasa na karę 
śmierci.

formacji i P ropagandy. ZAP podaw ać b ę ­
dzie inform acje i om ów ienia zagadnień 
Ziem Zachodnich. Ziem O dzyskanych  oraz 
problem atyki nie m corn aw czej.

ZAP w ydaje  b iu le ty n y : inform acyjny,
.pub licystyczny  i m ateriałowy.

Posiedzenie 
Tow. ? eiirafryczpecjo w Łodzi
W  czwartek, dn. 13 bm. w  szpitalu  An­

ny  M arii ul. Arm ii Czerwonej 15 odbę­
dzie się o godz. 18.30 posiedzenie nauko­
w e Tow. Pediatrycznego, Na porządku 
dziennym :

1) Pokazy chorych. 2) Referat n a  tem at: 
Zapalenie ucha środkow ego w  zespole 
objaw ów  klinicznych. 3) Referat na tem at: 
Schorzenia uszu w e w czesnym  w ieku dzie­
cięcym.

Kradzież wanosm mqki
W ładze bezpieczeństw a aresztow ały  w  

Tarnowskich Górach kierow nika aprow iza 
cji fabryki rur, za trudniającej około 2 tys. 
robotników , A lfreda Lipoka, pod  zarzu­
tem kradzieży 1 w agonu  mąki, przezna­
czonej d la  rboofników  tej fabryki. W  cza­
sie dochodzeń Lłpok przyznał się do w ił 
ny. Sprawę skierow ano do sądu.



Dżfccf l i i i l i e  mmm Bisc siSeHai m ieć  je Isędsi
W  W ydziale Aprowizacji i Handlu m. 

Łodzi odbyła się  konferencja z udziałem  
przedstaw icieli partii politycznych  i pra­
sy  w  spraw ie zaradzenia brakowi m leka, 
dostraczanego w  form ie św iadczeń rzeczo­
w ych.

Łódź p o trzeb u je  J4;000 1. m leka dziennie 
dla dzieci da la t 6 i chorych  w  szpitalach. 
NoiPma ta  nie je s t diootaTczama z w iny .aspo­
łecznego  i egoistycznego stanow iska rolni­
ka, Skala m lecznych  św iadczeń rzeczo­
w ych  ject bardzo  niska, w  obecnym  b o­
wiem  kw-aridm (od października do sty cz ­
nia) w ynosi 40, 1. od jednej krowy, czyli 
niecałe pół litra dziennie. Mimo to rolnik  
jej nie oddaje , p o w 'a t łódzki oraz 6 p ow ia­
tów (brzeziński, łęczycki, łaski, łow icki, 
kutnowski i piotrkowski) w inny dostarczać 
około 16,000 1. dziennie, tym czasem  d osta­
wa z tygodnia na tydzień spada, a w  ostat­
nich dniach przybrała charakter wprost 
ktastrofalny. W  dniu 8 b. m. dostarczono  
zaledw ie 3 016 1.

P oniew aż w idocznym  jest, że ma się tu 
do czynienia ze złą w o lą  dostaw ców , w ła ­
d ze postanow iły  użyć radykalnych środ­
ków i rekwirować m leko u niewyipełniają- 
cych św iadczeń rzeczowych. Przeprowa­
dzono już kontrolę w  19-tu punktach m iasta 
i w  ciągu jednego dnia uzyskano kilkaset 
litrów  bezspornego m leka.

Słuszne i ce low e zarządzenia bynajm niej 
n ie godzą w w oln y  handel. W łaścic iele  
krów po d ostarczeh u  m iastu obow iązują­
cej normy św iadczeń rzeczow ych, resztę 
m ogą sw obodnie sprzedawać z w olnej ręki. 
W ojew ództw o łódzkie posiada 250,000 
krów, św iadczenia rzeczow e od  jednej kro­
w y  w ynoszą 200 1, rocznie. Jest to  minimal 
na ilość, bow iem  najgorsza naw et krowa 
d aje 2,000 1. rocznie.

Brak m leka w  Łodzi, jest w ięc zatem  
skutkiem  złej w oli i aspołecznym  stano­
w isk iem  w si. Dodać należy, że czynnik' 
reakcyjne, którym za leży  na utrudnianiu 
norm alnego rozwoju życia  gospodarcze- 

. go, prowadzą agitację, aby św iadczenia  
rzeczow e n ie b y ły  w ypełn iane.

M leko kontyngentow e rozprowadzane 
jest przez O kręgow ą Spółdzielnię M leczar­
ską, która pracuje w  warunkach bardzo 
ciężkich. Sam ochody spółdzielni, odbiera­
jąc m leko z 40 rozlewni i 15 rejonow ych  
spółdzielni m leczarskich, odbywają d zien ­
n ie do 60 km. po za Łodzią.

W  ubiegłym  m iesiącu z w ojew ództw a  
grodzkiego i 6 pow iatów  dostarczono za le ­
dw ie 280,532 1., z w oln ego  handlu zaku­
piono 7,091 litrów. W  listopadzie rolnicy  
pow inni byli dostarczyć około 690,000 1. 
mleka, a dostarczyli zaledw ie 298,438 1. 
W idać jasno, że św iadczenia w pływ ają  
bardzo opieszale, bo zaledw ie w  około  
43,2 proc.

Energiczne stanow isko władz, w yrażają­
ce s ię  w  zarządzeniu kontroli punktów m le 
cznych i konfiskatą niedostarczonych  
świadczeń, pow itać należy z uznaniem.

D zieci i chorzy łódzcy m uszą m ieś m le­
ko, i m leko to będzie.

Polskie oskarżenia w Norymberdze
W czoraj w  Łodzi, w  gmachu Teatru W oj 

ska Polskiego odbyło się  zgrom adzenie pu­
bliczne, na którym  przew odniczący d e le ­
gacji polskiej na proces norym berski, pro­
kurator Sądu N ajw yższego Stefan Kurow­
sk i w y g ło sił referat o dotychczasow ym  
przebiegu procesu ii osiągnięciach  delegacji 
polskiej w  sprawie dopuszczenia do proce­
su p olsk iego oskarżenia.

Prokurator Kurowski zawiadom ił licznie 
żebranych przedstaw icieli społeczeństw a, 
że akt oskarżenia w  w yniku starań d e le ­
gacji polskiej został uzupełniony długą lis ­
tą zbradni niem ieckich w  Polsce.

Pozostała jeszcze do rozstrzygnięcia sipra 
wa dopuszczenia do udziału w  procesie  
p ołskich p rokurato rów.

O dpow iedź na ten w niosek , w ysunięty  
przez d elegację  polską —  uzależniona z o ­
stała od  d ecyzji rządów  państw, w chodzą­
cych w  sk ład  Trybunału.

D okładne spraw ozdanie z referatu, któ-

Pogrzeb 1. SciMorka
Zabójstwo obywatela Bolesława Ścihiorka pogrążyło w smutku całą 

klasę robotniczą.
Mord dokonany na osobie posła do KRN, demokratycznego działa­

cza ludowego i członka Zarządu G łównego „W ici“ —  jest ciosem wymie­
rzonym w całą polską Demokrację.

Pogrzeb obywatela Ścibiorka będzie nie tylko hołdem złożonym pa­
mięci zmarłego, ałe przerodzi się w wielką manifestację przeciw tym 
wszystkim, którzy z Polski chcą zrobić dżunglę afrykańską.

Polska Partia Socjalistyczna w zyw a swych członków i sympatyków do 
wzięcia udziału w pogrzebie.

Zbiórka towarzyszy ze sztandarami partyjnymi i sztandarami kół fa ­
brycznych odbędzie się dzisiaj o go dz. 11. przed południem w lokalu 
CRDK (Piotrkowska 2 4 3 ) , skąd przy łączymy się do konduktu pogrzebo­
wego.

Wojewódzki Komitet Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Łodzi

ry  z a w ie r a ł  w ie le  c ie k a w y c h  s z c z e g ó łó w  
z  p r z e b ie g u  p r o c e s u  w  N o r y m b e rd z e  p o d a ­
m y  w  n u m e r z e  ju t r z e j s z y m .

Zażycia Parłii w  Łodzi
U W A G A , N A U C Z Y C IE L E !

D n ia , 15 bm . o  g o d z in ie  18 w  lo k a lu
D zie ln icy  Ś ródm ieście  -  Lewa p rz y  ul* 
N a ru to w icza  28 o d b ę d z ie  się w a ln e  zebra­
n ie  n a u c z y c ie li, członków  Koła PPS w 
Łcdzi.

O b e c n o ść  cz łonków  obow iązkow a. Sym­
p a ty c y  m ile  w id z ian i.

Zebranie naukow e bibliotekarzy
W  n a d c h o d z ą c ą  so b o tę ,  d n ia  15 g ru d n ia  

rb . o godz. 16.30 o d b ę d z ie  s ię  w  sa li o d ­
czy to w ej Sp. „ C z y te ln ik '' p r z y  u l. P io tr­
kow sk ie j 96, I p . z e b r a n ie  c z ło n k ó w  Koła 
Ł ódzkiego  Z w ią z k u  B ib lio te k a rz y  polskich- 
N a p o r z ą d k u  d z ie n n y m  o d c z y t  o b . prof.
A n ie li M ik u ck ie j p t .  „ Z a i n t e r e s o w a n i e

c z y te ln ic z e  m ło d z ie ż y  szk ó ł ś r e d n ic h  _ n a  
p o d s ta w ie  b a d a ń  a n k ie to w y c h " .  G oś cm  
m ile  w id z ia n i .

Wieczór '  * kumoru
C e n tr a ln y  R o b o tn ic z y  D om  K u l tu r y  "  

TUR w  Ł od zi, u l .  P io trk o w sk a  243, teł- 
112-57. p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  zaipn- 
w ie d z ia n a  p r e m ie r a  „ W ie c z o ru  P ie śn i , Tan 
c ą  i H u m o ru " ,  k tó ra  m ia ła  s ię  o d b y ć  
n ie d z ie lę  9 b m . — 'o d b ę d z ie  s ię  w e  ś ro d ę  
d n ia  12 g r u d n ia  rb . o  go d z , 19-ej.

HęMaWtCZM
sk ó rzan e  w w ielk im  w yborze m ęsk ie , damskie-,, 
sp ec ja ln e  szofersk ie  zim ow e i le tn ie  

„  DETA L
1) skl. b ław ., P io trk o w sk a  101
2) „ „ L egionów  5

(  3) „ „ G łów na 7
4) „ „ G dańska  30

POW SZECHNA SPÓ ŁD ZIELN IA  SPOŻYW CÓW  W  ŁODZI

HU RT
b iu ro  sp rzed aży  
OGRODOWA 74
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|  Oszczędza! energię wieczorem,
póki trwa odbudowa elektrowni i |
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W y t w ó r n i o  c u k r ó w
MAKSYMILIAN KO W A LSKI I S-w ie 

Łódź, L egionów  6,
po leca  'n a  o k re s  św ią teczny  sw oje  dosko­

nałe  w yroby.
S przedaż fa b ry czn a : L egionów  6 (w po ­
dw órzu) i W ó lczań sk a  252, p ro w in c ja  za 

zaliczen iem . (PAP)

UWAGA KALISZ! 
Ksiqiki polskie
w szelkiego ro d z a ju  oraz  nau k o w e w ję ­

zy k ach  o b cych , kupię. 
Zgłoszenia d n ia  11 i 12 g ru d n ia  

Kalisz, Hotel „EUROPA", p o k ó j  6.
(2383!

K ino „ P O L O N !  A "
P io trk o w sk a  67 

P o czą tek  sean só w : W  dni 
p ow szednie  o  godz. 16,30, 
18,30 i 20,30. —  W  nie­
dzielę i św ięta  o  godz. 
14,30, 16,30, 18,30 i 20,30.

DZIŚ I D N I NASTĘPNYCH! 
W IE L K I F IL M  O W IE L K IM  LOTN IK U

„SzsSosif
(W alery  C zkałow)

R eżyser: M. K ałatozow . W  ro lac h  g łów ­
nych : W . B ieło k u ro w  i K. T ara so w a .

Kino . T Ę C Z A '
P io trk o w sk a  108 

"Początek seansów : W  dni 
pow szednie o  godz. 16, 
18 i 20. —  W  niedzielę 
i św ięta  o godzin ie  14, 

16, 18 i 20.

^ E l Z i T S R i
Z arząd  C en tra lny  P aństw . U rzędu  R e p a tr ia ­

cy jn eg o  w Łodzi, ul P io trk o w sk a  29 ogłasza 
p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  dostaw ę:

4 k o m ple tów  ag rega tów  pom p o w y ch  do po>( 
b u d zan ia  ob iegu  cen tr. og rzew an ia  w odnego, 
sk ła d a jąc y  się z pomipy o d śro d k o w ej o  w y d a j­
ności ok o ło  420 litr . na  m in u tę  w ody gorące j 
p rz y  całkow itym  m an o m etr, w ysokości i p o d ­
n ies ien ia  słupa  w ody  12 m. b. i średn icy  ssan ia  
82 m /m , śred n ica  tłoczen ia  76 m /m  o raz  siln ika  
e lek trycznego  220'380 volt, m ocy 3 H P  k ró tk o - 
z w ar tego.

2 k o m p le tó w  agregatów  pom pow ych  .jak wy­
żej o  w y d a jn o śc i 840 litr. n a  m in. 12 ;n słup  
w ody. S iln ik  220/380 v. m ocy 6 H P., śred n ica  
ssan ia  110 m /m , tłoczenie 1(H) m /m ,

4 k o m p le tó w  ag reg a tó w  pom pow ych  do p rz e ­
tłaczan ia  k o n d en sa tu  sk ładającego  się z pom py 
o d śro d k o w ej o wyd. 200 litr. na  m in. k o n d en ­
sa tu  gorącego p rzy  całk o w ite j m anom etroiw ej 
w ysokości p o d n o szen ia  15 m słupa  w ody, ś re d ­
n ica  ssan ia  50 m /m . śred n ica  tłocznie 50 m /m  z 
siln ik iem  e lek try czn y m  220/380 vol! m ocy 2 H P 
k ró tk o zw arleg o  z izo lacją  przeciw w ilgociow ą.

8 kom pletów  ag rega tów  do p o b u d zan ia  w ody 
g o rące j, sk ła d a jąc y  się z p o m p y  odśro d k o w ej 
około  200 J itr. na  m in. w ody  gorące j p rzy  c a ł­
kow ite j wys. 10 m słupa w ody o ra z  siln ika  e lek­
trycznego  k ró tk o zw arteg o  220/380 volt, m ocy 
l 1/” H P., śred n ica  tłok  ssących i tłoczących 
50 m /m .

Szczegółow e in fo rm a c je  o trz y m a ć  m ożna w 
Z arządzie  C en tra lnym  PU R w Łodzi, P io trk o w ­
ska 29, MI p ię tro , W y d zia ł E tapow y, O ddział 
T echniczny , w godzinach  urzędow ych .

O ferty  n a leży  sk ład ać  w k o p e rtach  za lak o w a. 
riych z nap isem  ..O ferta  n a  d o staw ę  ag regatów  
w S ek re ta riac ie  W y d zia łu  E tap o w eg o  Państw . 
U rzędu R ep atriacy jn eg o  w Łodzi, ul. P io trk o w ­
ska 29, III  p ię tro  —  do dn ia  20 g ru d n ia  1945 r.

O tw arcie  o fe rt n a stąp i w tym  sam ym  dn iu  o 
godz. 11-ej.

P ań stw o w y  U rząd  R ep atriacy jn y  zastrzega 
sobie p ra w o  w yboru  o feren ta .

Łódź, dnia 10 g ru d n ia  1945 r.
N aczeln ik  W ydziału  Etsipowcgi) 
P aństw . U rzędu R ep atriacy jnego  

(E  W iłtczak )

TEA TR  „SYRENA“ ul. T ra u g u tta  1
O sta tn ie  3 dn i g o śc innych  w ystępów  W IECH A 

w p ro g ram ie  „M iłość i P ro p ag an d a* . P oczątek  
o godzin ie  19,15.

Z W IĄ ZEK  ZAW ODOW Y 
DOZORCÓW  DOMOW YCH W  ŁODZI

p o d a je  do  w iadom ości sw ym  członkom , b y  do 
dniia 11. 12. 1945 r. złożyli w b iu rze  Z w iązku  ul. 
S trzelecka  2, zezn an ie  o  ilości n a  sw ym  u trz y ­
m an iu  dzieci do la t  14, jeśli cz ło n k am i Z w iązku 
są o b o je  m ałżonkow ie, to  p o d ać  dzieci n a  jed ­
nego czło n k a. Z eznania  m uszą  być; p o św iad czo ­
ne p rzez  a d m in is tra to ró w  lub  kom ite t dom ow y.

N iniejsze  zez n an ie .p o trzc h n e  jes t w celu  spo ­
rząd zen ia  w y k a zu  d la  p rzed ło żen ia  w R. O. Z. Z.

Teatrv łódzkie
TEA TR W . P. d a je  w  dn iu  dzisiejszym  25 

p rzed staw ien ie  kom edii R ene F au ch o is  „O stroż­
n ie, św ieżo m alo w an e*  z udziałem  .Tacka W osz- 
cze.rowiczai, G odlew skiej, Jez ie rsk ie j, Łaibuń- 
skiiej, Łuczyckiiej. M rozow skiej, Bugajskiego. 
M aliszew skiego i M odrzew skiego. W  p ią te k  po 
raz  p ie rw szy  „W esele  F ig a ra*  B eaum archais . 
R eżyseru je  K. R udzki, dek o rac je  i k osl/um l- 
O. A xcra, o b sa d a : G rabow ska, H orecka. Jez ie r­
ska. Rom ianówna, D am ięcki. G rabow ski. Kra- 
now iecki, Kwaskow.siki. Ł ap ińsk i, M ickiewicz, 
P ila rsk i, Skulski i W ołłe jko .

TEA TR PO W SZECHN Y TUR dziś ,.P a n  Jo- 
w ia łsk i*  F re d ry  z  Zelw erow iczem , G rolickim , 
D ąbrow ską, R aehw alską, T ym ow ską. Boguc­
kim , B orow skim , P ie traszk iew iczem  i Szubką. 
Od ju tra  ro lę  ty tu ło w ą  o b e jm u je  H e n ry k  Szlef 
ty ń sk i.' W  sobotę „ P a n  Jow ia łsk i*  obchodzić  
będzie  jubileusz p ięćdziesiątego  p rzed staw ien ia . 
W  p ró b ach  pód k ierunk iem  reżysersk im  S tan i­
sław a D uczyńskiego „Św ierszcz za kom inem " 
D ickensa.

❖ *
T ydzień  b ieżący  przynosi dw a p rzed staw ien ia  

jub ileuszow e satuik z bieżącego re p e rtu a ru . W 
dniiu dz is ie jszym  „O strożn ie , św ieżo m alo w an e"  
g ran e  będzie  w  T ea trze  W . P. p o  raz  d w udzie­
s ty  p ią ty , w sobotę w T ea trze  Pow szechnym  
TUR odbędzie się p ięćdziesią te  p rzedstaw ien ie  
„ P a n a  Jo w ia lsk ieg o "  w ielkiego sukcesu  T eatru . 
ROBOTNIK 441
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D r m ed. SIEŃK O KSAW ERY z W arszaw y , spe­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w enerycznych  i pę­
cherza, ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

Di m ed. E . M IKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
lysta, sp ec ja lis ta  ch o ró b  dziąseł i jam y  u stn e j, 
Z aw adzka  17. (13S7)

D o k tó r R E IC H E R  sp e c ja lis ta  ch orób  w e n e ry ­
cznych . P o łu d n io w a  26. (156S)

D r J . VOGEL ze L w ow a, sp ec ja lis ta  ch o ró b  k o ­
b iecych  i ak uszerii. Z aw adzka  17. (1605)

D r M IECZYSŁAW  KOW ALSKI, sp ec ja lis ta  cho­
rób w enerycznych  i skó rn y ch , Al. 1 M aja Nr 3, 
p rzy jm u je  od 3—6. (1411)

RENTGEN (p rześw ie tlan ie  p łuc  i serca) ul. W i­
gury 17. (1296)

DOM SZTUKI. P io trk o w sk a  84.Posiada  obrazy 
n a jw y b itn ie jszy ch  m is trzó w  polsk ich . (PAP)

K U PU JĘ  B U TELK I lem oniadow e, p iw ne. W y ­
tw ó rn ia  lem on,iiady, P lac  Z w ycięstw a 14. (Pr)

EM ALIOW ANE n aczy n ia  kuchenne  m ożna n a ­
b yć  hu rtem . Łódź, R zgow ska 3 (przy PI. R ey­
m onta). (1696)

FU TR O  m ęskie  cza rn e , k rep a  k a m g a m o w a  na 
su tan n y , p a lto  ciem ne, kupon  bielsk i. Sprzeda, 
Z aw adzka 23/20.

R ó ż n e

UNIEW AŻNIAM  sk rad z io n ą  K en n k arlę  na n a ­
zw isko Z alew ska M aria, K ilińskiego 203/22.

(1680)

Z a o f ia ro w a n ie  p ra c y
PO TRZEBNY fo to g ra f lu b  fo to g ra fis lk a . N ow o­
w ie jsk a  6. (1693)

K u p n o  i s p rz e d a ż
B IU R O W E MASZYNY w szelk ich  typów  i m a ­
rek — F o to a p a ra ty  m ało o b razk o w e — T eodo­
lity  — N iw elato ry  —  M ikroskopy  lek a rsk ie  -  
C yrkle — Suw aki — Z łote p ió ra  — K up n o  — 
S przedaż — N apraw a, M arian  PU JDA K, W a r­
szaw a, M arszałkow ska 79. Filii n ie posiadam y.

K ETTELM A SZY N E — z cz ep ia rk ę , inną n a ­
w e t u szk o d zo n ą  p ry w a tn ie  kupię. W ó lc za ń ­
ska 13. D ozorca .

K U PU JĘ  wełnę ow czą. Sp rzedam : m aszyny  try- 
k o ta rsk ie  ró żn e  n u m ery  i w atę  na ko łdry . Bo­
lesław  W olski, P io trk ó w -T ry b ., P lac  T ry b u n a l­
ski Nr 1. (1709)

PO SZU K U JE się pedałów ek  d ru k a rsk ich : Ko- 
bold, B eren t, g ilo tyny, m aszyny do zszyw ania, 
k asz ty  i t. p. Z głoszenia z w a ru n k am i do dzien­
n ika  pod ,,K obold“ .

UNIEW AŻNIAM  sk rad zio n ą  k a r tę  r o z p o z n a w ­
czą n a  n azw isk o  A nna W alter-G ronek  o ra z  k a r . 
tę w ęglow ą N r 1876 na nazw isko  Stefan W al' 
ter-C roneek , L eszczvnow a 11/1. (1691)

UNIEW AŻNIAM  skrad z i oną  palców kę, na na* 
zw isko Bloch Czesław a, Abramówsktiiego 33 33.

(1695)

UNIEW AŻNIAM  sk rad z io n y  dow ód osobisty , na 
nazw isko  W ero n ik a  ,Szym ańska, G dańska 4.

(1697)

UCZCIW EGO znalazcę p o rtfe lu  z dow odom 1
osobistym i i zaśw iadczen iam i, zagubionego p rzy  
w siad an iu  do au ta  „O rb is"  p rzy  ho telu  Savoy, 
up rasza  się o  zw rot ]mn1 ad resem : Je rzy  RjaboW. 
T o ru ń , ul. M ickiew icza 99. (1698)

UNIEW AŻNIAM  sk rad zio n ą  K ennkartę , kartę  
re jestr. RK U -K utno na nazw isko Szalew ski Mie­
czysław . K utno, ul. K ościuszki 12. (1699)

CENY OGŁOSZEŃ D ruhnę za wyra? p e titow y  poza tekstem 5 ?.ł Inne ogłoszenia: za m ilim etr _ szpaltę  poza tekstem  — zł. 14, 
i św iątecznych  — 50 procen t drożej.

tekście — zł. 21. — W num erach  n iedzielnych

B edak lo r; Jan  D ąbrow ski D— 02852 O dbito  w d iu k a m i Nr, 4 Spółdzieln i „C zyteln i k" , Łódź, Żw irki *


